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Biurc Redakcji „D*iBnniKs Polskiego", ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46)

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
!J k r .  — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem, rocznie 
24 złr, — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową sa granicą, d> całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Bedakejl 171 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e Lw ow ie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana Ki&elki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu po. H aaseustein 
et Vogler, we W iedniu A. O ppJik , R. Moose, 
w W arszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. ^od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu. Pomieszka

nia i sklepy po l  ct. od wyrazu.

R eilam y w rn S y ce  „Nadesłane” 20 cnt. ofl w iersza.

Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Adm i

nistracja „Dziennika Polskiego “ P. T. Prenum e
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu
jące d z ie ła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po, 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m . c h o w s k i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5  zł. 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłk' ponosi odbiorca.
■ — — — — —— —

In try g i  dw orskie.
L w ó w  28. listopada.

Scena przedstawia duży salon urządzony z o 
gromnym przepychem. Nad marmurowym komin
kiem zegar staroświecki. Meble i całe urządzenie 
w stylu L o u i s  XIV. W głębi duże drzwi za
słonięte portjerą Za podniesieniem się zasłony wcho
dzą równocześuie z lewej strony car Aleksauaer 
I I I , bez korony —  z orderam i pruskiemi na pier
si, z prawej strony książę Bismark, bez pil <_ Ihau- 
by, ozdobiony wszystkiemi orderami rosyjskiemi. 
Po sztywnym eeremonjalnym ukłonie zajmują obaj 
miejsca przy ustawionym na przedzie sceny m ałym  
stoliku mahoniowym i rozpoczynają djalog. Roz- 

:mowa toc'.y się z początku zwolna, leniwo. A dw er
sarze spoglądają na siebie niedowierzająco i z n ieu
fnością. Na oskarżenia i zarzuty jednego nastę
puje atak i skarga drugiego Powolii jednak za
grzewają siu obaj panowie i w chwili kiedy car 
A leksauaer w * stęp’ je  z najcięższym zarzutem prze
ciw polityce N ie m i e c  a w szczególności przeciw 
zachowani! się księcia Bism arka —  zimna krew 
opuszcza żelaznego kanclerza i w największym 
afekcie, albo raczej w największym patosie woła 
„Cesarska Mości ! Jesteś oszukany! Nędznie oszu
kany !“ Car nie mdleje wprawdzie, ale słowa te 
wywołują tak s ilte  wrażenie, że nie iest wstanie 
słowa wydobyć. Po kilkuminutowe) pauzie car 
ochłonął ze wzruszenia, djalog prowadzi oię dalej 
już w tonie spokojnym, serdecznym. Kanclerz wy
dobywa z zanadrza plik przygotowanych depesz i 
telegramów, by przekonać samodzierżcę wszech Ro
sji o prawdziwości słów swoich. Car przekonany 
prosi kanclerza o przebaczenie i podaje mu rękę, 
‘ttórą książę z uszanowaniem całuje. Z wesołą m i
ną wychodzą obaj głowneiui drzwiami.

* * *
Tak miałaby wyglądać w edług fantazji K ol-  

nische Zeiłung wielka scena III. aktu dramatu 
historycznego, którego tytuł mógłby opiew ać: 
„Książę Bismark I. część: Kancierz z żelaza*. 
W troskliwości swojej przygotowała już redakcja 
organu nadreńskiego i inne sceny dla tego dra
m atu przyszłościowego. Opisy intryg dworskich i 
zawikłań, jakich nie wymyśliła jeszcze żadna fanta
zja autorska, leżą przygotowane w biurkach re 
dakcyjnych i spodziewać by się należało, że dbała 
o sławę swego protektora redakcja nie zechce dla 
swej prywatnej zachować wiadomości tego obfitego 
a tak drogocennego m aterjału dramatyczno-poli- 
tycznego. N a razie przezorny organ półurzędowy 
ogranicza się tyłku na skonstatowaniu, że cara 
oszukiwano, że kanclerza oczerniano, i e na dwo
rze berlińskim istnieje stronnictwo intrygujące prze
ciw żelaznemu księciu.

„Że natura tych wiadomości wymaga tego, 
aby nazwiska interesowanych w ogóle nie były publi
cznie wymienione, to każdy rozsądny musi przy
znać. Nazwiska ni»)ą u e sz tą  wartość tylko dla ster 
urzędowych, reszta świata politycznego musi i może

się tem zadowolić, cośmy donieśli.“ W ten spo
sób tłumaczy Kolnischę Z łg  dalszą swoją dyskre
cję. Nie możemy się wprawdzie w zupełności go
dzić na tego rodzaju argumenty —  chcąc jednak 
w oczach półurzędowego organu nadreńskiego u- 
chodzić za „rozsądnyelf“, zadawalniamy. się dotych- 
czasowemi jego odkryciami. Nie możemy się na
wet zgodzić z tą częścią prasy niemieckiej, która 
jest tak niedelikatną i me wierzy gołosłownemu 
twierdzeniu organu nadreńskiego i domaga się do
wodu na jego twierdzenia. To się doprawdy nie 
godzi. Jeżel Fólnische Z titung  coś napisała, to z 
pewnością tak jest bo tak być musi. Po co jeszcze 
dowodów. Jeżeli komuś nasze twierdzenie nie wy
starcz] —  tłum aczy się organ oficjalny —  my nic 
mu nie pomożemy. „Nie bylibyśmy nawet w sta
nie udowodnić, że car w ogóle mówił z księciem 
Bismarkiem. Gdyby bowiem ktoś utrzymywał, że 
obaj panowie siedzieli vis-a-vis, nie mówiąc do 
siebie aui słowa i palili papierosy, aż wskazówka 
na zegarze przesunęła się o godzinę, poczem kan
clerz z niemym ukłonem pożegnał cara —  my by
śmy uie byli w stanie dowieść, że było inaczej.“

*
.* *

Po tak silnej i szczerej argumentacji nie w ol
no nam nawet próbować wątpić o prawdziwości 
twierdzeń i odkryć półurzędowych i wierzymy już 
na ślepo, że car był nędznie oszukiwany a kanclerz 
podle oczerniany. W ierzymy, że w owym czasie 
kiedy się wskazówka na zegarze przesunęła o go
dzinę, książę Bismark przekonał cara Aleksandra 
o zupełnej niewinności swojej. Co więcej, wierzy
my nawet że wysokie sfery dworskie z najbliższego 
otoczenia cesarskiego intrygowały w niecny sposób 
przeciw pierwszemu doradcy cesarskiemu, że slery 
te zrozumieją przestrogę udzieloną im przez usłużny 
organ bismarkowski. Quos ego, zawołał żelazny 
kanclerz —  i jest on jeszcze w całej pełni żela
znej swej potęgi, by w razie potrzeby zamienić 
groźbę w czyn. Spodziewają się więc w sferach 
bismarkowskich, że uwe sfery dworskie we vi łesnym 
in teresie  zaprzestaną intryg. Nadzieja ta je s t dość 
uzasadnioną. Dopóki W ilhelm I. jest cesarzem 
Niemiec, dopóty książę Bismark będzie kanclerzem. 
Co po tem —  jeszcze nie wiadomo.

Zmiana regulaminu wyborczego.
Na zjeździe delegatów dnia 11. maja 1885 na 

wniosek delegata Podhajeckiego p. M ichała Borow
skiego uznał zjazd potrzebę zmiany regulaminu postę
powania przy wyborze do Sejmu i Rady państwa 
i w ybrał komisję składającą się z p p .: Jerzego ks. 
Czartoryskiego, Piotra Grossa, Jana Dobrzańskiego, 
M ichała Borowskiego, dra Euzebiusza Czerkawskie- 
go, dr. Stanisława Madeyskiego, Tadeusza Roma
now icza, Ottona H ausneia i dra Tadeusza Skał- 
kowskiego, polecając jej, by rewizję regulam inu tego 
przedsięwzięła, potrzebne zmiany slorm ułowała i 
dotyczące wnioski swoje za pośrednicty em prezesa 
komitetu centralnego przedwyborczego, Alfreda h r. 
Potockiego, sejmowemu Kołu poselskiemu przed
łożyła.

W wykonaniu tej uchwały hr. Potocki zaprosił 
wyl raną komisję na dzień 6. gnidnia 1885 na po
siedzenia do Lwowa, która ukonstytuowała się, wy
bierając Jerzego ks. Czartoi yskiego przewodniczą
cym, zaś dra Tadeusza Skałkowsl tego sekreta
rzem.

Komisji tej przedłożył i umotywował p. M i
chał Borowski wniosek swój tej tre śc i: Komisja
raczy uchwalić potrzebę zmiany dotychczasowego 
regulaminu, a t o :

§§■ 4, 5, 7 i 8 zastępuje następującemi posta
nowieniami :

§• 4. Oddziały centralnego komitetu przedwy
borczego powołują w stosownym czasie osoby, 
piastujące godność burmistrzów miast, wybierają
cych posła na 8ejm i do Rady państwa, do zawią
zywania komitetów przedwyborczych miast. Co do 
gm in wiejskich, każdoeześni prezesowie rad powia
towych wspólnie z członkami wydziałów powiato
wych powołani są do zawiązywania komitetów 
przedwyborczych gmin wiejskich, a to w czasie, 
w jakim  za potizebne uznają W inni jednak o za
wiązaniu i ukonstytuowaniu się powiadomić bez
zwłocznie przewodniczącego oddziału.

W  powiatach zaś, w któryehbj komitety przed
wyborcze gm in wiejskich 'z własnej inicja
tywy wcześniej się nie pozawiązywały, oddziały 
zaraz po rozpoczęciu czynności przedwyborczych, 
wezwą dotyczących prezesów rad powiatowych lub 
też inne wpływowe osobistości do zawiązywania 
komitetów.

§■ 5. Oddziały centralnego komitetu przedw y
borczego powiadomią zaraz po rozpoczęciu swych 
czynności komitety przedwyborcze miejscowe, które 
wybiorą, a mianowicie: każdy z komitetów miast 
Lwowa i Krakowa po dwóch—reszta zaś komitetów 
dla miast powiatowych —  i dla gmin wiejskich, po 
jednym  delegacie na zjazdy delegatów, które pre
zesowie oddziałów komitetu centralnego powołają 
do Lwowa a względnie du Krakowa.

§. 7. frjazd delegatów wyLiera do oddziału 
komitetu przedwyborczego ceutralnego 10 człon
ków czy to z grona swego, czy też z po za tegoż, 
którzy wejdą w skład odnośnego, oddziału.

§. 8. Wzmocnione tym  yyybarem oddziały po
wołać mogą jeszcze do składu swego taką liczbę 
członków, którzy wejóąw skład odnośnego oddziału, 
jaką za potrzebną uznają, żaś w

§. 10-tym raczy szanowna komisja uchwalić 
potrzebę opuszczenia słów;: „nrzy prawyborach i 
wyborach. “

Gdy następnie p. Jan  Dobrzański objawił nad
to życzenie, by regulam in ten zmieniono też zasa
dniczo w duchu obowiązującego dotąd regulamiuu 
w Księztwie Poznańskiem, ny kumitety miejscowe 
na każdy okręg wyborczy proponowały po 3 kau- 
dydatów i by decyzja co ao wyboru jednego 
z tych trzech —  nie komitetowi centralnem u —  
lecz zjazdowi delegatów przysługiwała, przekazano 
oba te wnioski podkomisji, która miała je  zbadać, 
sformułować i komisji przedłożyć

Tymczasem zm arł śp. Jau Dobrzański —  a 
sprawa ta zmiany regulam inu postępowania przy 
wyborach tak ważna, nie postąpiła aui o krok na
przód, co w obec zbliżających się nowych wybo
rów do Sejmu nie może być rzeczą obojętną — 
przypominamy tedy potrzebę jej załatwienia.

Tow arzystw o nauczycieli szkól 
w yższych

Tod przewodnictwem dr. Br Radz!szew kiego 
odbyło się dnia 26. b. m. zwyczajne posiedzenie 
towarzystw* uauczyc,, ih ^zkół wyższych. P ierw 
szym przedmiotem obrad była sprawa nadzoru le- 
karrkiego w szkołach, który od dawnego czasu stoi 
na porządku dziennym i bogatą juz posiada lite ra 
turę. W niósł ją  dr. Józef M e r u n o w i c z  w dłuż
szej mowie, zalecającej się nader spokojnem, obje- 
ktywnem ; gruutowuem przedstawieniem rzeczy. 
Najpierw zastanowił się nad pytaniem, czy zacho
dzi potrzeba nadzoru lekarskiego w szkołach 
W odpowiedzi na to pytanie wymienił trzy czyn
niki, które mogą w szkole szkodliwie wpływać na 
zdrowie uczniów. Pierwszym z nich odnoszącym 
się do zewnętrznych warunków życia szkolnego, 
może być Wadliwość budynków, jeżeli w nieodpo- 
wiedniem m iBjgCU §ą postawione i w wewnętrz-

nem urządzeniu okazują niedostatki z powodu ma
łych sal, złej wentylacji, braku światła i niestoso
wnych sprzętów szk ilnych jako też przyborów nau
kowych. Drugim czynnikiem szkodliwości szkoły 
jest większa ilość osób, przebywających razem w 
jednym  lokalu, a w różnych stronach miasta mie
szkających. Przez to bowiem powstaje niebezpie
czeństwo rozpowszechnienia chorób zakaźnych. 
Trzeciego wreszcie czynnika szukać należy w wa
dliwym systemie naukowym, który zmierza wyłą
cznie do wykształcenia umysłu, a pomija fizyzczny 
rozwój ciała. Ztąd pochodzi, . i  młodzież teraźniej
sza w ogóle za mało posiada pocucia własnych 
sił, energji, przedsiębiorczości, wytrwałej woli, 
słoY.em wyrobioneg. charakteru. Na to upośle
dzenie rozwoju ck-esnego utyskują w całej Euro
pie z wyjątkiem Anglji, uptttriljąc w nim klęskę 
narodową. Dia tego też w Niemczech z inicjaty
wy jenerała Mamsuffla zebrała się w r  1882 an
kieta, złożona z lekarzy i profesorów uniwersytetu, 
która zastanawiając się nad środkami zaradczemi, 
żądała równouprawnienia rozwoju fizycznego z roz
wojem umysłowym przez zmniejszenie liczby godzin 
szkolnych i ograniczenie zakresu nauki, jako też 
przez zaprowadzenie ćwiczeń fizycznych w jednej 
godzinie dziennie. Możnaby wprawdzie powiedzieć, 
iż szkolą, kształcąc umysły swych wychowanków, 
wypełnia swoje zadanie, a obowiązkiem rodziców 
jes t uznpełnić je  w kierunku wykształcenia fizycz
nego. JeanaKŻe nie wiele jest rodziców, którzyby 
mogli bez uszczerbku łożyć na kosztowne ćwicze
nia fizyczue; zresztą w obec zajęć, jakich  dostar
cza szkoła, brakłoDy czasu na nau^ę gimnastyki, 
szermierki, pływania i t. p.

Następnie wyliczył dr. M. ważniejsze choroby, 
których przyczyną może być szkoła, wadliwie urzą
dzona. Pierwszą z nich jest myopia, powstająca 
w skutek nadmiernego natężenia oka przy złem 
oświetleniu, jako też w skutek ZDytecznego naprę
żenia umysłu. Przekonywujących w tym względzie 
dowodów dostarcza statystyka, wykazując, iż kró- 
tkowidztwo w szkole ludowej prawie jest nieznane, 
w szkołach zaś średnich wzmaga się z postępem 
klas od 12"/0 do 54°|0. Drugą chorobą są zabu
rzenia w krążeniu krw., wynikające z natężonej 
kilkugodzinnej uwagi. Jeżeli bowiem mózg czło- 
w-eka dojrzałego, przyzwyczajonego do pracy, nie 
zdoła przez kilka godzin utrzymać skupionej uwagi, 
nic dziwnego, iż żąuanie, by uczeń przez 4— 6 
godzin dzieuuie bez ustanku był przytomny, jest 
dla młodocianego umysłu pracą zbyt w iek ą , by 
nie wywołała poważnych niebezpieczeństw. Trzecią 
cliorobą są zaburzenia w trawieniu, których przy
czyną jest brak ruchu wskutek dłuższec o siedzenia 
na jedueui miejscu, jako też przestrach. Wprawdzie 
niejeden z uczniów znajduje się w szkole w ko
rzystniejszych warunkach niż w domu, jednak stąd 
nie wynika, by wadliwości szkoły nie wywierał] 
nań szkodliwego wpływu. Również szkodliwy wpływ 
na narząd oddychania staje się przyczyną wielu 
chorób a nareszcie i skrzywienie stosu pacierzo
wego bywa nier az następstwem dłuższego siedzenia 
w nieodpowiedniej ławce. Dla tego obowiązkiem 
jest państwa, postarać się o to, aby wpływ szkoły 
na zdrowie uczynić jak  najmniej szkodliwym. Pod 
tym względem Anglja powinna służyć za wzór. 
Tam bowiem zachowana jest równowaga między 
fizycznem i umysłowem wykształceniem. Inne zaś 
kraje, uznając doniosłość szkód, płynących ze złego 
szkół urządzenia, ustanowiły lekarzy szkolnych. 
Tak np. w Belgji lekarz szkolny obowiązany jest 
trzy razy na miesiąc zwidzie szkołę i przedłożyć 
piśmienne sprawozdanie o stanie zdrowia uczniów 
jako też o s tan ń  budynku szkolnego. Także w P a
ryżu istnieją lekarze szkolni od r. 1879 a w Lyo
nie od 188o. Każdy z nich ma obowiązek dwa 
razy na miesiąc zwidzie szkołę. W W ęgrzech

ustanowiono lekarzy szkolnych w roku 1885 i okr< - 
słono ich obowiązki w ten sposób, aby nietylko 
czuwali nad zdrowiem uczniów w szkole, lecz 
także nadzorowali ich mieszkania i wikt. Zresztą 
od r. 1869^ począwszy, każdy zjazd higienistów 
zajmował się sprawą nadzoru szkolnego, uważając 
ją  za sprawę piekącą i każdy przychylał się do 
uchwały pierwszego kongresu, iż każda władza 
szkolna powinna posiadać lekarza w swem gronie. 
Lekarz taki mógłby jednak  mieć tylko doradczy 
głos, zwracając uwagę na wadliwości szkoły i 
wskazując środki do ich uchylenia. Oprócz tego 
mógłby zająć się zbieraniem m aierjałów  statysty
cznych, o ile młodzież w rozwoju fizycznym po
stępuje od klas najniższych do najwyższych, a 
m aterjoł taki stanowiłby najlepszą podstawę do 
przedmiotowego załatw ienia sprawy nadzoru lekar
skiego, która w świecie pedagogicznym nie zdo
była sobie jeszcze ogólnego uznania. Powodem 
tego jest zapewne obawa o obniżenie wiedzy i 
umysłowego wykształcenia, gdyby pewną część go
dzin nankowych wypadło obrócić na ćwiczenia fi
zyczne. Jednak wzgląd na Anglję powinien tę 
obawę u sunąć ; albowiem rzeźwość umysłu, wsparta 
należytem wykształceniem sił fizycznych, zrówno
waży ubytek, wynikający ze zmniejszenia liczby 
godzin. Wzorem, według którego możnaby postą
pić, zaprowadzając lekarzy szkolnych, mogą być 
inspektorowie przemysłowi.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierali 
głos prof. Soleski, dr. Żuliński, dr. Niementowski 
i prof. Próchnicki. Poczem zgromadzeni jedno
myślnie uznali potrzebę nadzoru lekarskiego w 
szkołach, polecając wydziałowi, by wybrał komi
sję, któraby tę sprawę wszechstronnie rozpatrzyła 
i rezultaty swych narad przedstawiła wydziałowi 
celem zużytkowania ich w stosownej chwili. Drugi 
przedmiot obrad odłożono do następnego posiedze
nia z powodu spóźnionej pory.

Nowa akcja panslawistów.
.,Ma”zycieie panslawistyczni, którzy bez wy

tchnienia uganiają za widziadłem jakiegoś z j e d n o 
c z e n i a  w s z y s t k i c h  s ł o w i a ń s k i c h  l u 
d ó w  p o d  w o d z ą  R o s j i  i z piętnem  rosyjskiem 
—  pisze półurzędowa l o l i t .  Corresp w korespon
dencji z Warszawy —  są w swoich pomysłach nie
wyczerpani i żadne rozczarowanie nie zdolne jest 
odwieźć ich od raz wytkniętego sobie celu. Ponie
waż w ostatnich 2 latach próba pozyskania obcych 
SłowiaL dla Cerkwi prawosławnej —- tego właści
wego wcielenia panslawizmu rosyjskiego —  spełzła 
ua n.czem, a oczekiwane nawrócenie się mas na 
łono prawosławia zostało przez fakta dość boleśnie 
zaprzeczone —  planują teraz w kołach panslawi- 
styczny h  przeniesienie punktu ciężkości propagandy 
na p o l e  j ę z y k o w e  i w tym celu mają się 
wkrótce odbyć w P e t e r s b u r g u  i K i j o w i e  
k o n f e r e n c j e ,  na których postanowione będą 
środki, tentencja i kierunek dalszej akcji w tej 
mierze. Program u dla tych obrad nie spisano jesz
cze, atoli z aluzyj, z jakiem i od czasu do czasu 
słyszeć się dają warszawscy apostołowie panslawi
zmu, można ten plan w głównych zarysach na
szkicować.

O j ę z y k o  w e m zjednoczeniu Słowian po ■ 
dług ideału panrusycyzinu, mianowicie o przyjęciu 
języka i alfabetu losyjsniego przez wszystkie ludy 
słowiańskie, nie myślą na razm nawet tacy ideolo
gowie moskiewscy Zadowolono by się, gdyby po
czątkowo powiodło się p o w s t r z y m a ć  w r o z 
w o j u  s w o i c h  n a r z e c z y  i l i t e r a t u r  te 
szczepy, które pod względem oświaty w tyle pozo
stały i zasymilować je  w grupy, podatniejsze już

i  r.
Skreślił S t .  P e p ł o W S k L

llistorjografowie i autorowie pamiętników o 
wojnie polsko-rosyjskiej w latach 1830/1 milcze
niem pomijają lub wprost z pewną niechęcią wy* 
rażają się o udziale, jaki wzięła l ialicja w walce
0 niepodległość i prawa narodu.

Nie brak i takich, którzy porywczo i namię
tnie sądząc, obwiniają Polaków zamieszkałych 
w Galicji o oziębłość i brak ofiarności dla sprawy 
b rac i, zaLordonowej.

Że zapatrywania powyższe grzeszą jednostron- 
n°ńcią i brakiem znajomości stosunaow —  tego 
chyba dowodzić me potrzebujemy. Obowiązkiem 
jednak naszym jest wykazanie, o ile Galicja w ru 
chu narodowym tej pamiętnej doby brała udział, 
z jakiem i przeszkodami miała do walczenia chcąc 
oiesć pomoc^bojowujj-om wolności, jakim wreszcie 
był stan polityczny tej eZęści dawnej Rzeczypospo
litej z chwilą wybuełln rewolucji listopadowej.

Nie da się zaprzeczyć, ze półwiekowa germ a
nizacja, juką w obec ^aUujj konsekwentnie prze
prowadzał wjbdeński gabinet, na stan polityczny
1 umysłowy kraju smutne wywi«rałj wpływy.

Banalne sejmy postulatc e, eammm lecz tytu
larne jylko urzędy d w o rs k ie  sranowiły jedynj objaw 
politycznego życia a raczej tegoż

niemiecki pai.owtl w sakolf * urzędzie, 
gdzie wszystkie posady d z i e l i  Niemcy |„ b Cze 
P rasa i hteratora milczały pod żeUznt-m 
cenzury, g ^ n ic /u e  kordony strzegły pilnie, by 
żadna myśl 6Wop0dniejsza, gorętsze słowo, n ,e 
p rz e k ry ły  się do nmyblÓM narodu, spowitego pę . 
tami absolutyzmu

Po gurzaich doświadczeniach i próżnych ofia
rach w latach 1807 —  jg09  —  ] 812 nastąpiło 
w Galicji chwilowe zwatpjenjeł upadek na ducuu.

A jednak skoro u k ra d t^ m  przedarły się do 
nas wieści o rewolucji w Hisrpfcąji, włoskich Kar- 
bonarach i walkach Grecji o niepodległość —  ża
rzące się w popiołach uczucie p»trjotyzmu, swo
body, żywszea poczęło odzywać się tętnem-

Spraw™ 'łekabrystów  i u nas głośniejszem od
biła się echem, gdyż z końcem roku 1825 i z po
czątkiem 1826 nastąpiły w Galicji liczne areszto
wania. Uwięziono K. Stadnickiego. Kochańskiego 
i innych. Śledztwo nie doprowadziło do żadnych
rezultatów i wszystkich wypuszczono na wolność.

W ojna turecka i światowładcze zamiary Mi- 
kołaja zniewoliły A ustrję do zmiany polityki w obec 
Polanów w Galicji.

Rząd sprzyja krajow i! —  wołano — gdy m ia
nowany gubernatorem  ks. August Longinus Lob- 
kowicz ukazał się w polskim koutuszu. Portrety 
„księcia gubernator! - (gdyż taki tytuł figurował 
na nartach wizytowych Lobkowicza) w stroju na
rodowym krążyły po c®łym kra/u. Otwarcie za
kładu imienia Ossolińskich, systemizowanie posady 
lektora literatury polskiej w lwowskim uniwersyte
cie, zdawały się zapowiadać lepsze czasy dla ży
wiołu polskiego w Galicji. N iestety rychło pr y .  
sło z łu d zen ie  jak  bańka my ulana.

Pod następstwami traktatu Adrjauopolskiego 
ugięła karku dyplomacja ks. M etternicha, usunięto 
Polakom wszelkie pozory nadziei —  kontusz ks. 
Lobkowicza z rozkazu m inistra policji poszedł na 
schowanie do szafy ..

Nadeszły wreszcie dnie lipcowe 1830 roku. 
M anifest woli ludu francuskiego gdyby iskra elek
tryczna poruszył Europę.

Lwów w sierpniu tegoż roku pizedstawiał wi
dok niepospolitego ożywienia umysłów. W  ka
wiarniach wyrywano sobie .dzienniki, komentowano 
w najśmielszy sposób oktrojowane przez cenzurę 
wiadomości, tworzono fantastyczne kombinacje po
lityczne.

Rewolucji, w B elg ji, ruch w państwach nie
m ieckich zapalały coraz to bardziej umysły. Święte 
przymierze .zaniepokojone groźbą rewolucji w w ła
snych dziedzinach, gotowało się do akcji. Większa 
część pułków asystujących w Galicji;, otrzymała 
rozkaz du poi~iudu. W listopadzie dywizja tarnow- 
8ka> oowodzona przez jenerała T r a p p ,  była już 
w ruchu. Nagle wybucha rewolucja w W a r -  
$ z a w i g

Wiadomość o rewolucji przedostała się do 
Lwowa około 5. grudnia. Ooseta Lwowska, jedyne 
wówczas pismo polityczne, donioeła o wybuchu do

piero dnia 10. grudnia, zamieszczając pod rubryką 
„Wiadomości zagraniczne* obszerny opis wypad- 
—v, warszawskich. Artykuł rozpoczynał się słowy: 
„Onegdajszy dzjeil stanowić będzie pamiętną epo- 

wolucj rozPocz£to w Warszawie ważną

W ieść o rewolucji wywołała w mieście po
wszechny entuzjazm. Młodzież rw ała się do czynu, 
starsi radz h  wyczekiwać wypadków, sposobić broń, 
amunicję) gromadzić pieniężne zasiłki.

W niemi6Ckjm wówczas uniwersytecie we 
Lwowie zawrzał0 gwarne życie. Wygrażano się pro
fesorom , przypomniano sobie rok 1809, krążyły 
wśród młodzieży karykatury i satyry.

Zimną wodą oblała Galicjau odpowiedź Chło- 
pickiego, który na pytanie, kiedy Galicja ma po
wstać i j ak dzii,ła(i należy, z podniesionemi rękoma 
błagał, by zaniechano inyśl powstania. Stracono 
wiarę w dyktatora.

Mimo to na pierwszą wieść o wypadkach wy
ruszyło ze Lwowa siedmchuesięciu młodzieży czę
ścią akademicy, częścią rzemieślnicy, do Zamościa. 
W  gronie tym hyfi między innymi Bielowski, Sto
biecki, Tite, Skulimowski, Łopatyński, Poradowski 
i Chołoniewski. Przyjęci gościnnie przez sędziwego 
komendanta twierdzy, jenerała Sieruwskiego, po
wrócili P ° radowski i Chołoniewski do Lwowa opa
trzeni w odezwy rządu narudowego, któremi w 
ciągu jednej doby zaalarmowali całe miasto. M ło
dzież rzuciła się tłnmnie do powstania.

Legendowa w dziejach Iwowsaiego uniwersy
tetu postać, profesor h is lo rji, zacny Jóaef Maus, 
krzewiący ud dawna między młodzieżą liberalne 
zasady, odegrał w tym ruchu niemniej ważną rolę. 
Zrnuszony przepisami odczytywał katalog swych 
uczniów i notował nieooecnych. Kiedy pewLego 
dnia odczytywał nazwisko jednego z nieobecnych, 
któryś z uczniów zaw ołał: PoszDdr du Polski. LIaus 
zatrzym ał się, zmierzył go okiem i r z e k ł: Spełnił 
swoją powinność, zapewne i pan ją  spełnisz?

Nazajutrz ów uczeń był w drudze ku kordo
nom granicznym i szlachetny profesor n o tu ją c  jego 
nieobecność, zakonkludował : Spełnił swoją powin
ność I

Zapał młodzieży udzielił się i starszym. J e 
dnym t  pierwszych, którzy n u c i wszy rządową po

sadę udał się do pow stania, był dr. Ludwik P ie
trusiński, urzędnik prokuratorji skarbu. Wyjazd jego 
zrobił sensację i zachęcił wielu innych do pójścia 
w jego ślady.

L wyższego rozkazu Lobkowicz zarządził n a d 
zwyczajne środki ostrożności. Załogę miasta pomno
żono. Prócz trzech dotychczas konsystujących pu ł
ków : Maryassy, Leiningen (węgierski) i (Nugent) 
(galicyjskiego) przybył jeszcze węgierski pułk Ben- 
Łar. Wojska rozdano ostre ładunki i wyznaczono 
punkta alarmowe.

Gdy w ostatnich dniach stycznia wybuchł po
żar na Zarwanicy i tłum y ludu zaczęły się kupić 
na miejscu wypadku — nagle ozwały się sygnały
a.arm u, cała załoga stanęła pod broLią  i zamsnęła 
ulice i place.

Wojsko sympatyzowało z rewolucją. W kosza
rach rozbrzmiewały piosnki z polskich biwaków. 
Grenadjerzy kazali gra muzyce: „Jeszcze Polska
nie zg inęła!“ głusząc ją  okrzykami: „Niech żyje
Polska 1“ „Śmierć m<*aJoiu !“ Huzarzy pełniący 
służbę nadgraniczną, patrzyli przez palce na prze
kraczających kordony ocuotników. Zdarzały się 
w ypadki, że cały ^ ftc iw n ek  rzucał stanowisko i 
dążył do obozów polskich.

We Lwowie utworzył się komitet celem po
pierania rewolucji. Na cztle jego stanęli patrjoci 
jak Izydor Pietruski, Roman Bielski, Józef Bro
niewski. Oficjalnym crloni komitetu było zbieranie 
i posełanie do ęn^bsólpki szarpi, bandaży oraz 
bielizny i butów. Fod tą filantropijną pokrywką 
ściągał komiter składki i podatki narodowe, broń 
i amunicję. Nadto wyprawiał ochotników na p*ac 
boju, ułatwiać im przeprawę, utrzymywał korespon
dencję z Warszawą : za pośrednictwem swych 
ajentów agitował) gorliwie w całym kraju.

Możniejsi Karali się sami o broń i rynsztunek ; 
gdzie kto m jał jaką broń dawał ją  ochotnikom 
V. handlach niehawetn jej zabrakło. Kupcy i ruszni
karze otrzymali polecenie, by dowiadywali się o 
Lazwiska kupujących i donosili o tem do policji. 
Donoszono wprawdzie, ale z podaruuin fałszywych 
nazwisk. Najwięcej ka^aninów dostarczał kupiec 
galanteryjny Gl'xcli, który skupowywał broń rze
komo zniszczoną (bez kurków i stempli) z maga- 

* zynów r iiio w y c n . Komitet wyprawiał caie trans

porty austrjackicll karabiuów do W ąchocka i Su
chedniowa, gdzie je  następnie przerabiano. W ku
źniach w W ełdzirzu i w Podhorodcach kuto groty 
do lanc.

Kobiety szyły bieliznę, skubał' szamiu. K ar
nawał zastał wszystkich przy p ra c y ; nikt nie my
ślał o tańcach i zabawach. W prawdzie ks. guber
nator pragnął zainaugurować sezon karnawałowy i 
w tym celu wydał wspaniały bal, na który zapro
sił całe towarzystwo lwowskie. Nie przyszło jednak 
do tanów, gdyż z chwilą rozpoczęcia zabawy po
częły krążyć po sali kartki z następującym w ier
szykiem

„Czyliż po skrzypce tyrana 
„Możesz skakać polska młodzi V 
„Gdy ojczyzna w kir ubrana 
„V ierzaj -  skakać się nio godzi 1“

Z końcem stycznia przybył do Lwowa rosyj
ski pułkownik Breindel, oczywista celem śledzenia 
Uoposobieuia mieszkańców i... rządu. Pan pułko
wnik zamieszkał w hotelu de la Russie i życiem 
wystawnem a hulaszczym starał się do siebie przy
ciągnąć zamożniejsza młodzież. Zamiar ten mu 
się nie udik! gdyż z wyjątkiem jednego jedvnego 
Polaka p. W. L. i kilku Niemców uikt z nim żyć 
niechciał. Breiudel chodził w mundurze, co mu 
nie ułatwiało szpiegowskiej misji. Wybijali mu 
okna ulicznicy, ciskali nań kam ieniam i; pewnego 
razu w ka,wiarni oblano mu twarz gorącym pon- 
czem, złośliwi mówili nawet coś o kijach, które 
oberwał na ustroniu.

Niezrażony niozem spełniał pan pułkownik 
swe zaszczytne posłannictwo węsząc, acz na pró
żno, emisarjuszy klubu demokratycznego. Udało 
mu się natomiast wyłapać oddz.ał partyzantów go
tujący się do wyprawy na wsi u obywatela W ir- 
skiego. ’W nocy ladacych ku granicy zatrzymali 
dragoni, którzy schwytanych odstawili do Lwowa. 
Po kilkutygodniowem uwięzieniu puszczono jeńców 
na wolność. Podobno denuncjantem w tej sprawie 
był właśnie ów W . L., przyjaciel Breindla.

Wiadomość o złożeniu dyktatury przez ChJe- 
pickiego przyjęto w Galicji obojętnie, natomiast 
wieść o dokonanej detronizacji M ikołaja spotęgo
wała jeszcze zapał dla sprawy. (D. n.)
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w dalszym ciągu do stopniowego pozyskania tychże 
dla rosyjskiego języka W  myśl tego przemawiają 
panslawiści za pochlonieniem Słowaków przez ży
wioł kroacki, a Słoweńców przez serbsko-kroacki. 
R u s i n ó w  u w a ż a j ą  p a n s l a w i ś c i  z a  n a j 
l e p s z y  m a t e r j a ł  do s w o i c h  j ę z y k o w o - '  
u n ifi k a t  o r  s k i c h r o b ó t ,  g d y ż  l i c z ą  o n i  
n a  t o ,  ż e  i s t n i e j e  d o  p o ł o w y  z o r g a n i 
z o w a n a ,  j a k k o l w i e k  n i e l i c z n a  j e s z c z e  
f r a k c j a  w ś r ^ d  R u s i n ó w ,  k t ó r a  u w a ż a  
j ę z y k  ł u s k i  z a  n a r z e c z e ,  n i e  z d o l n e  
d o  d a l s z e g o  r o z w o j u  i c h ę t n i e  z g a d z a  
s i ę  na  j ę z y k  r o s y j s k i ,  j a k o  o g ó l n y  
s ł o w i a ń s k i .

P o l s k i  i c z e s k i  język uważają nawet naj
zagorzalsi panslawiści za tak dalece żywotny i roz
winięty, że dopiero z biegiem czasu można myśleć 
o jakiemś wyparciu tychże na korzyść panrosyj- 
skich planów językowych. N atom iast wiara w to, 
że prędzej później przyjdzie do takiego j ę z y k o 
w e g o  z j e d n o c z e n i a  wszystkich szczepów sło
wiańskich, przez uznanie języka rosyjskiego za uni
wersalno-słowiański, jest wśród kół panslawisty- 
cznych tak samo silną i upartą, jak  przekonanie, 
ze skompromitowana na razie atrakcyjna i asymi- 
lacyjna siła  prawosławia w stosownej chwili prze
cież spełni swoją m isję.11

Kor aspondencje.
Kraków 25. listopada.

( W  spraw ie  pomnika M ickiewicza. — Restauracja  
kat> dry  na Wawelu i w kościele P. M a ry  — Po 
m nik dla śp. Księżam kiego. — Z  życia  m łodzieży 

akademickiej).
Niecierpliwie oczekiwane pierwsze posiedzenie 

komitetu ściślejszego w sprawie budowy pomnika 
dla Mickiewicza odbyło się onegdaj. Ze Lwowa 
przybył dla wzięcia udziału w obradach prof. Za 
charjewicz. Posiedzenie było poufnem i odbyło się 
u h r A rtura Potockiego. Z treści zakomunikowa
nych dziennikom krakowskim pism, widać, iż komitet 
ściślejszy nie zechciał odrazu korzystać z nadanego 
sobie prawa obalania wszystkich dawnych uchwal, 
lecz przeciwni*, przyjął na siebie i zaznaczył to— 
zadanie kontynuowania tylko zarządzeń śp. Zybli- 
kiewicza. Uchwalił komitet mianowicie: nie prze
dłużać term inu ogłoszonego konkursu (1. stycznia 
1888) chociaż domagali się tego rzeźbiarze w 
liczbie jedenastu, oraz w niezein nie zmieniać wa
runków podanych w swoim czasie do wiadomości 
ogółu. Ważną jest okoliczność, iż w rzędzie warun
ków konkursu miejscem budowy pomnika oznaczo
ny był rynek krakowski —  w ten sposób komitet 
ściślejszy nietylko, iż uszanował zarządzenia śp. 
Zyblikiewicza w całej rozciągłości, lecz również 
przeciął odrazu cudaczne a wiosenne pomysły wy- 
szukiwauia nowego m iejsca dla pomnika, z wiel
kim nietaktem zainaugurowane przez jedno z pism 
warszawskich. U chw ała komitetu w Krakowie ca ł
kowicie zadowoliła poważną opinję. Nie projektów, 
lecz urzeczywistnienia powziętych dawniej i przedy
skutowanych już uchwał żąda ogół i na razie to 

co postanowiono za zupełnie słuszne uznanem być 
powinno.

Inna rzecz co do składu sądu konkursowego,
0 czem kom itet ściślejszy jeszcze żadnej uchwały 
nie ogłosił. Artyści-rzeźoiarze domagają się, aby 
uwzględniono ich życzenia wybrania członków ju ry  
z  przedstawicieli instytucyj' i korporacyj oraz ludzi 
poczciwych ze wszystkich dzielnic Polski. Komitet 
ściślejszy niezawodnie nauczony doświadczeniami 
z Dop^zednich konkursów będzie się starał uczynić 
zadość słusznym żądaniom, lecz aby lista jurorów  
na miesiąc przed nadesłaniem prac na konkurs 
ogłoszoną być nmała —  trudno je s t wykazać po 
trzebę. N iech artyści polscy tłum nie pospieszą raz 
jeszcze do szlachetnego turnieju, niech nadeslą jak 
najwięcej prac do wyboru a przez czas trwania 
wystawy ich dzieł kwestja mianowania sędziów da 
się załatwić z uwzględnieniem ich życzeń —  i 
tego wypada się spodziewać.

A rchitekt tutejszy p. Odrzywolski ukończył 
plany restauracji starodawnej katedry na Wawelu. 
Restauracja rozpocznie się od presbiterjum . Komi
tet zawiązany w tym celu m a za przewodniczące
go biskupa Dunajewskiego. Przygc towane plany 
sltUdają się z 40 wielkich tablic, przedstawiających 
w nątrw  świątyni, oraz podziemia i groby królów. 
W kompetentnych kolach pracy pana Odrzywol- 
skiego p n jz n a ’ą najwyższe pochwały.

W kościele F. M arji w Rynku odbywa się od 
dłuższego czasu odnaw ianie pięknych kolorowanych 
okien przy wielkim ołtarzu. T rudną tę pracę pro
wadzi jeden  z krakowskich szklarzy, z zadowole
niem znawc >w archeologów, a tym sposobem ry 
walizuje z obcymi specjalistami w tym kierunku. 
Kiedy już po pięknych luakowskich kościoł&cii 

druję, zaznaczyć mi wypada, ii  w tak zwanym 
akadem ickim  kościele św. A nn y  wzniesiono skro- 
tuny nagrobek ku pamięci nieodżałowanego archi
tekta ś. p. Księżarskiego Feliksa, zmarłego przed 
paru laty. Bvł on restauratorem  wspaniałego gm a
chu, gdzie się obecnie mieści bibljoteka Jag ie l
lońska, oraz twórcą planów w bieżącym roku po
święconego nowego gm achu uniwersytetu.

Z kółka akadem ickiej młodzieży czerpię wia_ 
domość, iż senat uniwersytetu odmowił swojego 
poparcia ułożonemu i przesłanem u Jo zatw.erdze- 
dzenia n a m ie s tn ic tw a  statutowi p ro je k to w e g o  sto
warzyszenia ruskiej młodzieży, które ę 
wać „Akademicka H rom ada". W si od 
kiełkuje zam iar wydawania czasopisma, posw ę - 
nego spraw ie akademików Polaków na rozliczny 
uniwersytetach.

Kraj. komisja dla spraw przemysłu.
Komisja krajowa dla spraw przem ysłu domo

wego i rękodzielniczego odbyła wczoraj posiedze
nie, prawdopodobnie ostatnie w obecnej organiza
cji i w obecnym składzie. Wydział krajowy przy
gotow ał bowiem wniosek do ISejmu, zmierzający do 
takiej zmiany statutu komisji, ażeby można było 
w unocić każdego czasu ilość jej człouków przez 
przybranie odpowiednich sił fachowych. D otych
czasowy statut ograniczał ściśle liczbę członków, 
co w obec różnorodności spraw specjalnych, napły
wających obecnie coraz liczniej do komisji, wielką 
stanowiło przeszkodę. Trzy są mianowicie kierun
ki główne, na które rozpada się zakres czynności 
komisji przem ysłow ej: 1) szkolnictwo przemysłowe 
—  t. j. upieką nad ogólnie kształcącemi szkołami 
dla młodzieży rękodzielniczej (szkołami przemysło- 
werni uzupełniającem i, wieczornemi szkołami dla 
term inatorów) i opieka nad szkołami fachowemi; 
2) włościański przem ysł dom owy; 3) przem ysł rę 
kodzielniczy, finansowe wspieranie przedsiębiorstw 
przemysłowych, organizacja spółek przemysłowych
1 t. d. W miarę rozwoju ruchu na tem polu w 
naszym kraju, wymaga każdy z tych działów czyn
ności komisji krajowej dla spraw przemysłowych 
uO«GA(itów-specjalistów w rozmaitych zawodach.

Zaprojektowana przez wydział krajowy na podstawie 
wniosku z Jona komisji samej, przyszła jej organi
zacja, uczynić ma zadość tej potrzebie w taki spo
sób, iż W ydział krajowy będzie m ógł mianować 
taką ilość członków komisji krajowej dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego, jaka wy
da mu się dla celów jej niezbędnie potrzebną, ko
misja zaś sama będzie m iała prawo z własnej ini
cjatywy drugi raz taką ilość członków przybrać w 
swe grono, ilu zamianuje W ydział krajowy. Otóż w 
przewidywaniu, że Sejm zamierzoną reformę zaa
kceptuje, na wc/orajozem posiedzeniu przyszło do 
skutku p o u f n e  porozumienie pomiędzy W ydzia
łem  krajowym a komisją co do wyboru osobisto
ści, które W ydział krajowy, a względnie komisja 
w razie przyjścia do skutku zmiany statutu w gro
no członków powołają. Przeważnie zasiliłaby się 
w f-<kim razie komisja znakomitościami z kół t e- 
c J . i c z n y c h .

Jeżeli reform a statutu komisji wcześnie będzie 
w Sejmie załatwioną, to w takim razie odbyłoby się 
jeszcze w ciągu trwania sesji sejmowej posiedzenie 
komisji we wzmocnionym komplecie. Wówczas 
także nastąpi podział komisji na sekcje specjalne. 
W przewidywania tej okoliczności odroczono zała
twienie najważniejszych przedmiotów, jak  np. wnio
sku dr. Zgórskiego o kredyt z krajowego funduszu 
przemysłoweg dla znaczniejszych przedsiębiorstw  
przemysłowych, które stały wczoraj na porządku 
dziennym , do następnego posiedzenia. Szczegóło
we sprawozdanie o przebiegu sesji podamy w na
stępnym numerze. Na razie notujemy tylko, iż
I. związkowej garbarni w Rzeszowie przyrzeczono 
z odpowiedniemi zastrzeżeniami z krajowego fun 
duszu pizemysłowego pożyczkę w kwocie złr. 
20.000 w. a.

oprawy sejmowe.
Do najpilniejszych komisyj zaliczyć należy bez- 

przecznie s z k o l n ą  i g m i n n ą ,  które już wczo
raj rano zebrały się w komplecie i obradowały po 
kilka godzin.

Komisja s z k o l n a  pod przewodnictwem ks. 
C z a r t o r y s k i e g o  zajęła się rozdziałem refera
tów. Sprawozdanie W ydziału krajowego o reformie 
ustaw szkolnych rozdzielono między tych samych 
trzech posłów, którzy byli referentam i w ankiecie 
powołanej przez W ydział krajowy. Zatem ustawę 
„o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego w 
publicznych szkołach ludowych-1 objął hr. Staniał. 
B a d e n i ;  ustawę „o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół ludowych i obowiązku posyłania 
do nich dzieci“ objął p. dr. C z e r k a w s k i ;  
zaś ustawę „o władzach nadzorczych miejscowych 
i okręgowych dla szkół ludowych11 objął p. dr. 
B o b r z y ń s k i .

Referentem  całego przedłożenia W ydziału kra
jowego w Izbie będzie albo hr. Stan. B a d e n i ,  
albo B o b r z y ń s k i ,  a zależeć to będzie od tego 
czyli w projekcie do ustawy o stosunkach praw
nych stanu nauczycielskiego w publicznych szko
łach ludowych przeważy w komisji zdanie hr. Ba- 
deniego lub Bobrzyńskiego.

Czytelnicy przypominają sobie, że hr. Badeni 
proponował, ażeby nauczycielom wiejskim, należą
cym do klasy T lej przyznawano w p o ł o w i e  po
sad każdego okręgu po 50 złr. dodatku „w m i a r ę  
z a s ł u g 11, a przedewszystkiem tyra, którzy przez 
dziesięć lai w tej samej szkole z iobrym  skutkiem 
pracują.

Dr. Bobrzyński zaś proponował, aby dodatek 
pięcioletni podnieść i dla w s z y s t k i c h  nauczy
cieli zaprowadzić jednakowy w kwocie 50 złr. do
datku.

Następnie objęli re fe ra iy : sprawozdanie W y
działu kraj. o wniosku ks. A. Sapiehy w sprawie 
języka niemieckiego w szkołach średnich dr. C z e r 
k a w s k i ;  sprawozdanie W ydziału krajowego w 
przedmiocie reorganizacji szkół wydziałowych mę
skich dr. B o b r z y ń s k i :  sprawozdanie W ydziału 
kraj. z czynności dep. I llg o  o ile dotyczy spraw 
szkolnych hr. St. B a d e n i .

Zastanawiano się również nad tera komu 
przydzielić do referatu wniosek p R o m a n o  w i
e ź  a w przedmiocie reorganizacji szkół średnich, 
jednak do wyboru referenta nie przyszło. Obrady 
komisji trw ały od 10. do 1. godz. w południe.

Komisja g m i n n a  obradowała pod przewo
dnictwem br. K. B a d e c i e g o. Komisja przydzie
liła p . dr. P i ł a t o w i  sprawozdanie W ydziału k ra 
jowego > wpływie nieograniczonej woiności dzie
lenia posiadłości tabularnych na ustrój obszarów 
dworskich. i

W obec tego, że większość komisji gminnej 
b rała swego czasu udział w ankiecie, powołanej 
przez Wydział krajowy w sprawie refom  y  gminnej, 
a przedłożone przez W ydział krajowy projekty do 
ustawy w tym przedmiocie wygotowane zostały w 
myśl uchw ał ankiety, przeto komisja gm inna m iała 
zadanie nader ułatwione.

Przeprowadzono też natychm iast dyskusję je - 
neralną nad przedłożeniem , a następnie przyjęto w 
całości §. 1. noweli do ustawy u obszarach dwor
skich w edług projektu "Wydziału krajowego, to jest, 
że posiadłości ziemskie niegdyś dominikalna. obe
cnie do związku gminnego nie należące, od któ
rych opłacany podatek gruntow y i domowy wynosi 
mniej niż 25 złr., wcielone być m ają do związku 
gminy miejscowej.

Obrady trwały od 11. do 1. w południe. N a
stępne posiedzenie komisji grainnef odbędzie się

po południu.
** *

Czwarte posiedzenie sejmowe odbędzie się
dziś o godz. 1 1 . r ano.

Na pi rządku dziennym zamieszczono następu
jące przedmioty:

1; Pierwsze czytanie przed! \ie n ia  rządowego 
z preliminarzem funduszów indemnizacyjnych.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału 
krajowego w przedmiocie wyłączenia przysiółka 
Radocka góra ze związku gminy Radocza a wciele
nia do gm iny Wysoka w pow. Wadowickim. Spra
wozdawca p. Smolka.

3. Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału 
k ra j., o wpływie nieograni' n tj volności dziele
nia posiadłości tabularnych na ustrój obszarów 
dworskich. Spraw. p. SmoiUi.

4. Sprawozdanie W yd- *łu kruj. w przedm io
cie zezwolenia gm. ro. Brzeóary na pobór dodat
ków do podatku konsumcyjn ro „ wina. Spraw.
p. Smolka. *

5. Sprawozdanie W ydziału kraj. w przedm io
cie zezwolenia gm . m. Po(rgó,v.a na pobór opłaty 
od napo,ów spirytusow ych i cd jawa. Spraw. p. 
Smolka.

6. P ierw sze, czytanie spr wozdania Wydziału 
ki a j ., o czynnościach tyczącyc mc Maj średniej 
szkoły rolniczej, folwarku i sz^ ciy ogrodniczej w 
Czernichowie. Spraw. p. Weresz źyńtk,

7. Pierwsze czytanie spraw ■zrlauia, W ydziału 
krajowego, o banku krajowym. Spraw. p. W eresz- 
czyński.

8. Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału 
krajowego w przedmiocie gwarancji kraju dla to 
warzystwa żeglugi parowej na Dniestrze. Spraw, 
p. W ł. Badeni.

9. Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału 
kraj, z projektem ustawy łowieckiej. Spraw. p. 
Bereźnicki.

Z prow incji.
Ropczyce 27. listopada. (A kcja  ratunkowa.) 

Powiat tutejszy zajął się gorliwie, dzięki inicjatywie 
p. Adama Paliszewskicgo z Skrzyszowa, sprawą sub
skrypcji akcyjnego Banku, poznańskiego. Zgromadzenie 
odbyło się 24. b. m. w sali Kółka towarzyskiego, a 
brały w nim ndział osoby różnych zawodów i stano
wisk spółczesnych w poważnej liczbie. Zagaół je pan 
Paliszewski w kilku treściwych słowach, a następnie 
pod przewodnictwem pana Wiśniewskiego z Ostrowa 
przystąpiono do obrad. Uchwalono jednomyślnie zajęć 
się zebraniem kwot w celu zakupienia akcyj. Akcje 
takie przeznaczanoby na instytucje humanitarne w po
wiecie. Niezależnie od tego zachęcać należy do za
kupywania akcyj przez zamożniejsze osoby na włas
ność prywatną. W końcu wybrano komitet ściślejszy, 
składający się z pp. Faliszewskiego, Wiśniowskiego i 
dra Ujejskiego z Ropczyc.

Komitet w tym składzie wybrany powołał wpły
wowe w powiecie osobistości, którym poruczył roz
winięcie akcji ratunkowej i najęcie się subskrypcją. 
Sekretarzem komitetu wybrano dra Ujejskiego.

Duchowieństwo, liczbie zebrane, objawiło zamiar 
najżyczliwszego popierania sprawy, tak żywo ogół 
obchodzącej. Jest więo uzasadniona nadzieja, że po
wiat tutejszy nie pozostanie w tyle za innemi i że 
akcja wspomniana, o ile zasoby starczyć będą, uwień
czona będzie najlepszem powodzeniem.

K K O N I K A .
57-m ą rocznicę walki o wolność obchodzim y 

dziś w całym  kraju  nabożeństw am i za poległych 
i zebran iam i ku  podniesieniu ducha narodowego. 
P a m ię ta ,my też przy  tej sposobności o żyjących 
w eteranach  z r. 1831, którym należy się przecież 
od nas jakaś opieka.

Wiadomości osobiste. Kilku posłów sejmowych: 
hr. Artur P o t o c k i ,  He n z e l ,  dr. G r o s s ,  Al ę- 
c i ń s k i ,  S t a r o w i e y s k i ,  oraz dyr. banku dr. 
‘M a r c h w i c k i ,  wyjechali onegdaj do Krakowa dla 
wzięcia udziału w obradach rady nadzorczej towarzy
stwa ubezpieczeń, zkąd dziś m ają powróeić. —  Po
słowie C h a m i e c ,  dr. B o b r z y ń s k i  i dr. Zo l l  
przybyli wczoraj do Lwowa.

Nekrologja. W Meranie zmarł d. 27. bm. Ta
deusz J a k u b o w s k i  rodem z Tarnowa, w 28 roku 
życia.

Kalendarz. Wtorek (29.): Saturnina męcz. — 
Przemyśla. Wschód słońca o godz. 7. min. 33, za
chód o godz. 4. min. 4

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, bor
suki, bażanty, kuropatwy, słouki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z  Życia towarzyskiego. Z Warszawy donoszą, 
że p. Kazimierz Z a l e w s k i ,  znany nasz komedio
pisarz i publicysta (redaktor Wieku) zaślubi wkrótce 
pannę Zofię O l s z e w s k ą ,  córkę śp. Gustawa i 
Wandy z Szaniorow Olszewskich, właścicieli wiosui 
w Fiotrkowskiem Panna młoda, osoba odznaczająca 
się szczególną u r -dą i wykształceniem, otrzymała 
jako upominek przedślubny —  opowiada ta sama 
wieść —  od mztki swego narzeczonego kasetkę z 
brylantami wartości kilku tysięcy rsbr... Jedyny to 
chyba w dziejach ludzkości wypadek, że narzeczoua 
l i t e r a t a  i d z i e r u i k a r z a  otrzymuje od swej 
przyszłej świekry tak Rozetowny podarek —  co jednak 
łatwem do wytłumaczenia gdy dodamy, że autor nie
zrównanej komedji ..Przed ślubem" jest pod każdym 
względem w y j ą t k o w y m  pisarzem, oprócz, bowiem 
pierwszorzędnego talentu dramaturgicznego, posiada 
również... fortunę magnacką.

Ślub dr. Stanisława S m o l k i ,  profesora uni
wersytetu Jagiellońskiego, z panną Wandą Ordzianką, 
odbył się 21 bm. w Rzymie w kościele S. Andrea 
delle Fratte.

Dar. Cesarz udzielił gminie Dob-zany, w po
wiecie lwowskim, na dokończenie budowy szkoły, 
zapomogi w kwocie 50 złr.

Prezesem tow arzystw a weteranów z r. L 8 3 1
wybrano na zachodnią Galicję na przeciąg lat trzech 
p. Marcelego J a w o r n i c k i e g o  —  wiceprezesem p. 
Ksawerego K o n o p k ę .

Z  armji. Dr. jędrzei Buraczyński ze szpitala 
garnizonowego we Lwowie przeniesiony został do Her- 
inansztudu. - W stały stan spoczynku przeniesiony 
został jako mwahd kapitan I. klasy Henryk Swoboda 
z 20. pp Maksymiljan Wimnuer, porucznik 6. p. 
ułanów, przydzielony został do oddziału wojskowego 
stadnin w Drohowyżu.

923 000  Złr. wa. Przy wycofaniu starych bank 
notów państwowych i zastąpieniu ich obecnemi wy
znaczano do zamiany starych banknotów termin, który 
obeeme uply.. jł i pokazało się, że banknoty stare w 
kwmie 923.0.00 złr. nj? zostały przedstawione do 
zamiany.

Nowy k la sz to r. ■% Bielinach pod Ulanowom od
było się dnia 23. listopada br. poświęcenie Inowó wy
murowanej kaplicy klasztornej PP. Duminikauek. Aktu 
tego dokonał miejscowy ks. kanonik G am a ta  w asy 
steneji ks. Tereszkiewicza z Ulanowa i ks. Skupina 
Łętowni, w obec P P . Dominikanek i ich przeto onej 
z Wielo wsi, tudzież licznie zebranej publiczności. U nn- 
dament pod ten klasztor założyli Alfonsowie hr. Mmsz- 
chowie. przeznaczając na ten cel częs« ojcowizny.

Obowiązkiem —  o ile nam wiadomo —  g ł ó 
w n y c h  składów tvtoniu je s t : mieć w zapasie wszy
stkie 8'emple, nawet na wyższe kwot}. Tymczasem 
otrzymujemy skargi że w głównej trafice przy ulicy 
Halickiej starozakonni dzierżawcy nie utizymują na 
skiadzie stempli na wyższe kwoty, w skutek czego 
publiczność narażona jest na częste zawody i mitręgę 
czasu. Możeby powiatowa dyrekcja skarbu zechciała 
wgiądnąć w tę sprawę i pouczyć tych panów o ich 
obowiązkach.

Z przyjemnością zauważyliśmy, że władza bez
pieczeństwa, uwzględniając słuszne i uzasadnione skargi 
publiczności podniesione w onegdajszym Dm nniku. 
a dotyczące nagabywania szczególnie pajj na uijCy 
Karola Ludwika i placu Marjackim przez kilkunastu 
żydowskich pauprów, wydelegowała wczoraj dwóch 
stróżów bezpieczeństwa, którzy utrzymywali tam po
rządek. Przy tej sposobności zdołano tylko jednego z 
owych natrętc w aresztować, gdyż reszta w czas się 
ulotniła. Spodziewamy się jednak, że zarządzenie to 
policji potrwa dłużej, gdyż tylko w ten sposób będzie 
można osiągnąć pożądany skutek.

Zemstu złodziei. Wczoraj o godzinie pół do 10. 
w nocy napadnięty został na placu Rybim Ludwik 
Perual przez kilku niebezpiecznych złodziei, którzy go

| w okropny sposób pobili. Tylko szybkości nóg swoich 
zawdzięcza Pernal, iż zdołał żywy wymknąć się z rąk 
i z pod potężnych kijów swoich prześ.adowców. Po
wodem napadu było to, że Pernal wydał władzy bez
pieczeństwa sprawców kilku kradzieży, dokonanych w 
ustatnich dniach w na3zem mieście. W napadzie tym 
brały udział także dwie kobiety, kochanki złodziejów, 
które na Pernalu zemściły się po swojemu, gdyż mu 
podrapały całą twarz.

Zaprosił go na kolację! Joachim N., mieszka
jący przy ul. Gródeckiej 1. 99. zaprosił do siebie na 
kolację Ludwika Kozioła na kolację a właściwie 
w tym celu, aby go ogołocić z pieniędzy. Towarzy
stwo zebrało się bardzo liczne i w chwili, gdy pan 
Kozioł z największym apetytem zajadał smaczną pie
czeń, biesiadnicy rzucili się na niego z całą zajadło
ścią. powalili go na ziemię a gdy Kozioł wskutek 
kilku uderzeń w głowę stracił przytomność, wycią
gnęli mu pugilares z pieuiądzmi. Kozioł leżał długi 
czas bezprzytomny na ziemi a biesiadnicy kończyli 
tymczasem rozpoczętą ucztę, poczem szybko opuścili 
mieszkanie. Pobitemu przyszła z pomocą siostra, 
która przeczuwając coś złego, udała się do mieszkania 
Joachima N., a spostrzegłszy brata l roczącego we 
krwi. zaalarmowała inspekcję policyjną. Sprawcy 
śmiałego rabunku zostali aresztowani.

Czego już nie kradną! Do sklepu korzennego 
Seweryna Płoszewskiego przy ul. Asaaemickiej 1. 20. 
przyszedł wczoraj po nołudniu woale przyzwoicie 
ubrany młodzieniec niby w zamiarze kupienia cu
kierków. W chwili, gdy subjekt zajęty był ważeniem 
żądanego towaru, młodzieniec skradł tymczasem dwa 
ciężarki, przedstawiające wartość kilkunastu centów, 
został jednak schwytany na gorącym uczynku i od
dany w ręce policji. Nazywa się on Fryderyk Wil
helm Semler i już nieraz za podobne sprawki stawał 
przed kratkami sądowemi

Co ao ukłaau repertoaru teatralnego otrzy
mujemy następujące pismo: Grono ludzi młodych,
których uczucia „dla tego, co wzniosłe i piękne11 je
szcze nie wygasły, ośmiela się zapytać: Czemu dy
rekcja teatru lwowskiego w dniu 27. listopada a 
więc w dniu rocznicy zgonu Mickiewicza, nie wystaw.a 
„Pana Tadeusza11 lu t inną sztukę narodową, ale 
, Wagabundę1’ i „Wojnę pod<*zas pokoju11.

Korespondencje redakcji. Wny p. j .  R. Ze 
wzglądów wyższych tak mocno skrócone i to co sta- 
nowićby mogło zachętę, opuszczono li dla tych wzgię 
dów. Robić -w tej sprawie jak najwięcej —  pisać 
najmniej.

Wieczorki Mickiewiczowskie. W niedzielę dnia
27. listopada odbył się w auli gimnazjalnoj w Zło
czowie wieczorek muzykalno-deklamacyjuy ku uczcze
niu pam.ęci Mickiewicza.

Polskie akademickie stowarzyszenie „Ognisko11 
w Wiedniu, urządza uroczysty obchód pamiątkowy 
rocznicy śmierci Adama Mickiewicza, który się odbę
dzie 30. bn? w małej sali towarzystwa muzycznego 
(Kleiner Musikvereins-Saal) z łaskawym współudzia
łem panny Jnlji Salter i panów Stanisława Kocha
nowskiego, Ignacego Paderewskiego i Juliusza Ten- 
nera.

Klub polski w Pradze urząd Za dnia 1. grudnia 
uroczysty wieczorek, poświęcony pamięci nieśmiertel
nego wieszcza polskiego Adama Mickiewicza.

Nieszczęśliwy wypadek. Grono czernicwieckich 
akademików ruskich powracało 24. bm. w towarzy
stwie pań z odpustu w Kadłubiskach. W czasie jazdy 
jedna z towarzyszek podróżv, panna C'z., córka kiero
wnika szkoły ludowej w Sadagórze, przez nieostro
żność przechyliła się ponad koło, które chwyciło jej 
rękę i wyrwało ze stawów.

Piękne rz e c z y ! Staroczeskie organa opowiadały 
w swoim czasie, ii dep. dr. Edward Gregr w prze 
jeździe z Rady państwa na stacji Ohleumec zażądał w 
języku niemieckim szklanki białej kawy. Na to od
parł Gregr, iż  n ie  w y s i a d a ł  w c a l e  n a  t e j  
s t a c j i  i j e ż e l i  k t o  ż ą d a ł  po n i e m i e c k u  
b i a ł e j  k a w y ,  t o c h y  ba  t y 1 k o j  a k i ś s t a Mo
cz es  ki  p o s e ł .  W skutek zaś zarzutów, uczynio
nych w organach staroczeskich posłowi Vaszatv, ja 
koóy tenże prowadził interesa lichwiarskie, oapowiada 
Yaizaty, iż wypożycza on pieniądze tylko na 6 lub
5 proc. i że drowi Riegerowi w r. 1880 na usibą 
tegoż prośbę wypożyczył 20.000 złr. bez procentu na
6 tygodni. Sprawa ta zajmuje obecnie żywo posłów i 
dała podobno powód ao prywatnych starć między Rie- 
gerein a młodoczechami Ńaszatym, Gregrem i He
roldem.

Rzekoma defraudacja. Za źle poinformowanemi 
gazetami rumuńskiemi rozniosły telegramy wiadomość, 
jakoby w dyreseji ruchu rumnńskich liuij kolei Lw.- 
Czern.-Jasskiej, w Jassacb odkryto znaczną defrauda
cję pieniędzy i że skutkiem tego zawieszono w urzę
dowaniu dyrektora ruchu i dwóch wyższych urzędni
ków. Wiadomość ta jest częściowo przesadzoną, a po 
części wprost zmyśloną. Jak nam bowiem donoszą z 
Jass, cała sprawa redukuje się głównie do osobistych 
nieporozumień, jakie od dłuższego czasu istniały mię
dzy dyrektorem ruchn p. Des Loges, urzędnikiem p. 
Winterem i st. inżynierem, p. Szczepańskim. Jeden 
drugiem u zarzucał nieprawidłowe urzędowanie, aż je- 
neralna dyrekcja, pragnąc położyć kres wzajemnym 
żalom, postanowiła wszystkich trzech urzędników prze
nieść do służby n? linje austriackie. Na miejsce pp. 
Des Loges i Szczepańskiego wymieniają urzędników
linij austrjackich: Lipp’a i Matkowskiego. Zresztą
cała ta sprawa jeszcze nie została ostatecznie zdecy
dowaną.

Ż yw a  oochodnia. Na ulicy Niemieckiej w Wil
nie zd arzyi się przed kilkoma dniami trazri zrs wy
padek w . uuio, Utul; 1 «4  latu W ltlu  -» -nAI ]M n l .  
eacza 8O lelm starzec, imieniem Aron, którego obo
wiązkiem było oczyszczanie schodów, zapalanie lamp 
ltd. Otoż zdarzyło się, iż gdy starzec chciał zapalić 
wysoko zapaloną lampę, drżąca ręka odmówiła mu 
posłuszeństwa. Lampa spadła mu na głowę, obie 
wając staica płonącą naftą. W tejże chwili zajęła
się cała odzież nieszczęśliwego, oraz długa jego siwa 
broda. Aa schodach nie było nikogo. Starzec, objęty 
wkoło płomieniem, wybiegł na ulicę, wzywając ra
tunku. Na widok tego ognistego słupa powstał na 
ulicy krzyk i zgiełk straszny. Spłoszone konie rzucały 
się w bok, wywracając wozy i roztrącając przecho
dniów. Kilku przytomniejszych rzuciło się na ratunek 
nieszczęśliwego starca i poczęło zrywać zeń płonącą 
odzież. Było już jednak za poźno. Biedny żyd w strasz- 
nycb męczarniach ducha wyzionął.

Bacilus raka. Jeśli w istocie dr. Schenerlen
d. 24. bm. w szpitalu Charite w Berlinie odkrył 
„ b a c i l a  r a k a , 11 to możnaby przeciw tej groźnej 
narośli w gardle używać prawdopodobnie z snkcesem 
„ i n j e k c y j  g a z o w y c h 1- do j e l i t  c h o r e g o  n a  
r a k a  w g a r d l e  l u b  k r t a n i ,  podobnie jak Per- 
cibal przed 120 laty używał iih . a dziś Bergeon w 
Lugdunie nżywa ze znacznem według okoliczności po
wodzeniem przeciw t u b e r k u ł o m  w p ł u c a c b

Znamy wiele trucizn, fctóie niewątpliwie zabijają 
bacile i ich spory, aie używać tych trucizn przeciwko 
nim w ciele ludzkiem nie możemy, bo takie „ sp e - 
c i f i k a " ” przynoszą rówBił szkodę ciału samemu. 
Tak np kwas węglowy to sam, czy i  siarko
wodorem pomięszany, tudzież jodoform szkodzą roz
wojowi bacilów, ale w suchotach płucowych uó wdy-

chiwania gazy te nie mogą być użyte, bo wprowa
dzone do płuc zwierząt w ilośen większej przez czas 
dłuższy zabijają je, jak to przez liczne próby na 
psach uaowoanił K l a u d i u s z  B e r n a r d  —  i 
zresztą co do kwasu węglowego dawno już wiedziano. 
W atmosferze siarkowodoiowaj pies ginie wkrótce; 
lecz gdy mu tę samą ilość gazu siarkowodorowego, 
co do płuc, wprowadzi się wprost do krwi żyłowej 
lub przez r e k t u m  do jelit, n i e  d o z n a j e  on ż a 
d n e j  s z k o d y  w z d r o w i u .  Gaz wrzucony do 
jelit, dostaje się przez absorbeję do krw' żyłowej, 
przychodzi z małym obiegien krwi dó płuc i ztąd 
przy oddychaniu na zewnątrz bywa wytrącony, zanim 
ma czas wnijść do krwi tętnicowej. Już w 65 sekun
dach po takiej injekeji następuje czernienie papieru 
napojonego s o l u c j ą  p l u i n b i  a c e t i c i ,  trzyma
nego przed pyskiem psa do próby użytego, a po 5 
minutach czernienie całkiem ustaje, co dowodzi, że 
wszystek gaz siarkowodorowy wolny z obiegu krwi 
został wydzielony.

Znając to powziął Bergeon myśl injekcyj gazo
wych do jelit u chorych na tnberkuły płac i zdecy
dował się na siarkowodór dla jego antibaKteryjnych 
własności i względnej dla organizmu zwierzęcego nie
szkodliwości —  wybierając na rodzaj wehiiulu dla 
domieszki czysty kwas węgiowy, Który też łatwo w 
jelitach bywa absorbowany i w zupełności przez
płuca wydzielany, a sam także własności antibakte 
ryjne posiada.

Metoda tt Bergeona ma już dziś liczne zastoso
wania przeciw suchotom płuc, gdzie cnodzi o możliwi 
jeszcze powstrzymanie rozrastania się m i k r o b ó w  
t u b e r k u l i c z n y c h .  Czyż nie możnaby tej samei 
metody niywać takie przeciw mnieman h&eylaw> 
r a k a  w k r t a n i ?  Nie znamy jeszcze bliższych wła
sności tego baciia, aie znamy gazy, które szitoaz: 
bacilom wszelkiego rodzaju, a do tej metody kura
cyjnej użyte być mogą te prawdopodobnie i rozrost 
nowoodkrytego hamować potrafią. Opisanie tej metody 
i całej jej techniki czytałem niedawno w czasopiśmie 
leKarekiem W iener medizinische Presse nr 46 i 
47 z roku 1887 —  zasady jej znane mi były już 
dawno, a telegram onegdajszy o odkryciu „ b a c i i a
r a k a 11 w Berlinie nasunął nr, myśl napisania tego
artykuliku który przesyłam pp. lekarzom praktycznym 
do łaskawego uwzględnienia i ocenienia. Znam jedną 
słabą stronę tej metody w zastosowaniu dc raka w 
krtani —  a ta je s t: z a  k r ó t k i e  d z i a ł a n i e  ant i -  
s e p t y c z n e g o  g a z u  na nowotwór przy wydechy- 
waniu go z płuc —  ale możeby z lepszą korzyścią 
można go wprost do krwi żyłowej wprowadzać w. 
najbliższym sąsiedztwie miejsca tego, gdzie się rak 
osadził i rozrasta ? Yidcant consutes. (Nielekarz) 
dr. W  U.

Wdzięczność artysty. Piękny ten przymiot —  
jak wiadomo —  nie zdobi zwykłych śmiertelników a 
bywa jeno udziałem jednostek wyjątkowych szlache
tnych, które sercem i duchem wyrastają wysoko po 
nad tłum powszedni. Ujmujący tego przykład daje 
ustawicznie genjalny malarz węgierski M u n k a c b j  
w stosunkach do swojego pierwszego mistrza skro* 
muego nauczyciela rysunków przy szkole realnei we 
Wielkim Warażdyuie, Aleksego S z a m o s n y ,  który 
pierwszy odkrył był w n.m talent i wtajemniczał go 
gorliwie w arkana sztuki. Za każdei swej bytności w 
ojczyźnie —  jak  zapewnia Buaap. Tagblatt, z któ
rego tę wiadomość czerpiemy —  nie zaniedbuje nigdy 
odszukać sędziwego dziś emeryta i rzadko kiedy zda- 
-zy się taki miesiąc, aby Szamossy nie miał i  daie- 
kieL* zagranicy czułego listu od swego dawnego ucznia. 
Obecnie znów spłaca mu dług wdzięczności w ten 
sposób, że syna jego, "Władyalcwc, S z a m o s s y ,  wy
kształca ua artysię. Tenże przebywał juz jtgka< at w 
Monachjum, w tamtejszej akademii sztnk pięknych i 
złożył kilka pochlebnych pióbek swojego talentu, te
raz zaś na wezwanie Munkacsego udał się do Paryża 
—  gdzie wielki artysta stale mieszka —  aby u jego 
boku kształcić się dalej. Owoż Munkacsy nietylko że 
z ojcowską troskliwością postarał się dla niego o 
wszelkie możebne ułatwienia, lecz nawet urządził mu 
pracownię w swoim pałacu.

Arcyksiążę Reinel po zwidzeniu Przemyśla wró
cił do Wiednia.

Doktorat. Pan Stanisław nr. Mycielski, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiell. stopień 
doktora praw.

Żałobne nabożeństwo na duszę śp. zmarłego 
Andrzeja Graboti tkiego, artysty-malarza, zmarłego we 
Lwowie 2. września 1885 odbędzie się 30. listopadr 
w kościele GO. Bernardynów o godzinie 11.

Nowa ta ryfa  celna cesarstwa niemieckiego, 
której pozyc.i najgłówniejsze podaliśmy we onegdajszej 
depeszy, weszła w życie na granicach już w sobotę 
od godziny 11. rano. Kilka fiim kupieckich poniosło 
skutkiem tego pewne straty.

Wieczór Mickiewiczowski.
(S. P.). Doborowa publiczność zapełniła w dniu 

onegdajszym Wielką salę ratuszową. Młodzież akade
micka corocznym zwyczajem święciła rocznicę zgonu 
ńdama. O godzinie siódmej wstąpił na świątecznie 
przybraną estradę przewodniczący Czytelni ak Breiter 
i zagajając obchód żaznaoeył ideę postępu jako prze
wodnią obecnej generacji młodzieży. Muzykalny pro
gram wieczoru rozpoęzał wspaniały hymn Mendel- 
sohna („Cześć b raci!11) wykonany przez sympatyczną 
dwunastkę śpiewacką „Echo11. Wywdzięczając się za 
ueneticzni oldaoki, „udmi ioh d«ri >po; ©depo *rali 

Mo --f* ̂ m M uarf “ Kompozycję Niżankowskiego 
„Hulały ; w której piękny głor p. Borkowskiego zna
lazł dla się udpowiedue pole popisu. Fauna Kozioł 
odegrała z wielką brawurą polonez (as-dur) Chopina 
zbierając huczny a zasłużony appiauz. Kwartet Hay- 
dena G-mol odegrany przei amato o r ; akademików
pp. G J., J. K. i arja Moniuszkowska „Szumią jodły 
na gór szczycie11 odśpiewana przez p. Guszalewieza 
doznały bardzo sympatycznego przyjęcia. Najbardziej 
entuzjastycznie przyjęto jednat pannę Patkiewicz, 
którą prócz programowych numerów zniewolone do 
odśpiewania piotnki Denza „Gdybyś mię koonałh-1. 
Oklaskom i wywoływaniom nie było końca.

Drugą częśó progi amn stanowił! deklameoja. 
Pani Żelazowska z niezwykłą siłą wygłosiła. „Poże
gnanie11 z „Konrada Wal.enroda1-. Dzięki p. B. La- 
akownickiemu usłyszeliśmy „Farysa11, „aś p. Yorci- 
mer z wielkiem uczuciem deklamował ..Spnwied: ks. 
Robaka11. Zbiorowe wygłoszenie „Rady11 z „Para Ta
deusza11 stanowiło wymowny < dowód, że ueklamaoja 
nie przestała być sztn».ą uprawianą troskliwie przez 
młodzież. Klucznik, Jankiel, Prusak, wyszli najpo- 
prawniej w interpretacji dyletantów.

Zakończył obchód wymoWaemi słowy sędziwy re
ktor wszechnicy dr. prof. Czerkawski. ■

Piękna ta uroczystość skończyła się po godzinie 
dziesiątej. Zgroiuaczeni unieśli z niej podniosłe wra
żenie Co do nas, żywimy nadzieję, że słowa, które 
usłyszeliśmy z ust przedstawiciela młodzieży: „Dalej 
„do pracy ! wspieram ranami i wskazówkami star- 
„ szych, oądźuiy pełni poświęcenia i ofiaiy, podnozipy 
„swą godność, doskonalmy; iebie samych i d-ug-or!“ 
—  nie będą czczym irazesem

3. IHNATOWKSZ śwe Lwowie. Olejek, thino-tannirowy przedw wypa-
' dar'u na- porost włW>w. Flakonik 1*20.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P* Mieczysław K a- 

m i ń s k i ,  b. śpiewak, opery warszawskiej, otrzymał 
jak donosi K ur jer W arsz., od dyrekcji teatru hr 
Skarbka we Lwowie zaproszenie na gościnne wy- 
s tępy.

„Farbowane lisy“ —  oto tytuł komedji 3-aku- 
wej Michała Jezierskie^1' wystawionej onegdaj w ma
łym teatrze w Warszawie. Komedja zrobiła kompletne 
fiasco i —  iak się wyraża sprawozdawca Oaz. P ol. 
— ..Lisy“ poszły •• do nory.

P. Mieczysław Frenkel, ulubieniec lwowskiej 
publiczności, wystąpi na scenie warszawskiej tylko 3 
razy a mianowicie w „Rozbitkach“ jako Dziendzie- 
rzyński (rola po p. Ostrowskim), w „Szczęściu mał- 
żeńskiem“ lako Bonneval (rola po p. Rapackim) i w 
„Mężu z grzeczności“ w roli k: pitana (po p. Lesz
czyńskim). Wszystkie tuzy występy odbędą się w 
tygodniu.

Z tow arzystw a muzycznego.
(Kob.) Walne zgromadzenie członków galic. 

Towarzystwa muzycznego odbyło się onegdaj po po
łudniu. Sala nie była zbyt przepełnioną, zebrało się 
bowiem 52 członków, co stanowi zaledwie czwartą 
częśp liczby ogolrej. Fakt ten bardzo smutno świad
czy o stosunkach Tow. muz. i w jaskrawem świetle 
okazuje apatję członków, na którą wydział 
słusznie się uskarża. Zgromadzenie przyjęło w mil
czeniu sprawozdanie wydziału z czynności z" rok 
1886/7. Same to fakta, znane naszym czytelnikom 
z zapisków i ronikarskich, mające na celu głównie 
pudniesienie szkoły, niezałatwiające jednak kwestji 
dyrekcji Towarzystwa —  obecnie najważniejszej Osta
tnim krokiem wydziału było tegoż rezygnacja, przy
jęta przez zgromadzenie również w milczeniu. Wybór 
nowego wydziału przyniósł następujący wynik : pre
zesom wybrano dra Jana Czajkowskiego, wicepreze
sem dra Józefa Malinowskiego, na członków wydziału 
pp. Brajera, Czajkowskiego Damiana, Czeżowskiego, 
Kulczyckiego, dr. Lowensteina, Malinowskiego Wiktora, 
dr. Małachowskiego, dr. Małeckiego, Porschyńskyego, 
di Stromengera, dr. Tilla i Ustyanowicza.

Charakterystycznym znakiem jest okoliczność, iż 
w wydziale nie zasiada żadna powaga muzyczna. Nie 
widzimy tu ani p Jareckiego, ani p. MikulcS°> an* 
p. Marka t— same imiona ludz. zajmujących poważne 
społeczne stanowiska lecz na muzyce rozumiejących 
się li tylko po amatorsku. Tern dotkliwiej czuć się 
daje strata jaką towarzystwo poniosło przez ustąpie
nie p radcy Tchorznioklego, który istotnie sztukę tra
ktować umiał bezstronnie i ze znawstwem. Zgroma
dzenie uczciło zasługi p. Tchorznickiego mianując go 
członkiem honorowym.

Załatwiając dość zresztą pospiesznie ważne spra
wy muzyczne, dawny wydział nadto jeszcze zaznaczył 
swoją działalność aktem w wysokim stopniu nietakto
wnym: W piśmie odczytanem przez referenta zwró
cono się ku dziennikom z zarzutami, iż prasa traktuje 
nieprzychylnie towarzystwo muzyczne, iż popiera 
własne (?!) interesa, iż umieszcza stronnicze krytyki 
i *J d. Stek pretensyj nieuzasadnionych i bezpodsta
wnych1*!..

Dziennik popiera każdego m u z y k a ,  który mając 
za sobą imię poważne i rutynę jest w stanie postawić 
Towarzystwo na nogi —  wydział oddaje dyrygenturę 
człowiekowi który nigdy w życ.u przedtem nie dyrygo
wał. Dziennik przemawia zarówno za p. N oskowskim , 
Żeleńskim, Jareckim, Taderewskim lub Gallem nie m a 
jąc w tern ż a d n e g o  interesu —  wydriał stawia 
k^Mydata p. Schwarza sympatycznego dla siei ie...

Dziennik posiada fachowego recenzenta traktu
jącemu rzecz z całą delikatnością —  -wydział wdaje 
sl« w zaczepną k r y t y k ę  k r y t y k i ,  walcząc 
przytem w| aDiią chwalbą. Kio tu działa na szkodę 
towarzyat*a?

Ostrot,4ie panowie> bo i n s t y t u c j a  może na tern 
ucierpieć — instytucja, której losy w wasze złożone 
h ce —  a H ie j zawczasn połknąć gorzką pigułkę, 
niż opatrzyć się Zll późno!

Ruch stowarzyszeń.
Zj K o łi literacfcjggo. Przebieg sobotniego wal

nego zgromadzenia, zwołanego przez ustępujący wy
dział, 8tanowił wymowny dowód pewnej apatji, jaka 
od kilką miesięcy zapanowała w Kole. Komplet
zgromadjojjych nie wystarczał nawet do- uchwalenia 
przedłoży komisji statutowej, które musiano odłożyć 
no pożtiej. P° krótkiej dyskusji i wysłuchaniu spra
wozdania komiiii lustracyjnej udzielono absolutorjum 
ustępuj|C0niu wydziałowi, żywszą dyskusję wywołała 
depiero rozprawa nad kwestją podwyższenia miesięcz- 
"U  h tzkładek członków. uchwalono podwyższenie 
S r ^ e z n e j  wkładki do wysokości kwoty 1 zł. 50 ct. 
Wy .0fy odłożono do następnego zebrania, które na-

* piątek, dnia 3. giudnia.
(S. O j Walna zgromadzenie urzędników pocz- 

fW M  j telegraficznych we Lwowie odbyło się przed- 
*czo\  ti 26- listopada w sali wykładowej kursu 
jkęrłllczno-poc&towego. Udział był bardzo liczny; 
proc* ładey dworu star. dyrektora p. Schiffnera byli 
pP le k to r  telegrafu p. Stroka, radca Ładoś, sekre
ta® ). Stoeckbauer i naczelnicy oddziałów i biur, 
uf*® ^ ó w  za  ̂ zebrała się bardzo poważna liczba, 
K ^^sz ło  100 osób. Zebranych powitał p Rutkow- 
ł 1 mtWą, w której zaznaczył, że towarzystwo, ma 

>* jć"  powołane do życia istnieje od r. 1883 i 
N  "towarzyszeniem pomocy naukowej urzędników 
^ g r a ^  w Galicji. Z braku ti ł  i małej liczby ucze- 

nj# zdełało się należycie rozwinąć, a do
piero gdy mlnist. handlu zarządziło połączenie
'■‘‘“"dzielnie dotąd istniejących instytucyj pocztowych 

^ legr&ficznych, towarzystwu temu korzystny można

przepowiedzieć rozwój. Celem towarz jest szerzenie i 
pielęgnowanie wiadomości zawodowych, już to za 
pośrednictwem pism fachowych, juz też przez do
starczenie odpowiednich podręczników i podtrzymanie 
ducha koleżeńskiego. W tym duchu zmieni tow. na
zwę na „Stowarzyszenie zawodowe urzędników poczt 
i telegrafu w Galicji,“ Następnie p. radca dworu 
Schiffner, honorowy prezes towarzystwa, w ciepłych 
a serdecznych słowach zachęcił zgroma lżonych do 
wytrwania w pięknym zamiarze, wykazał dodatnie 
strony takiego towarzystwa i życząc pomyślnego roz
woju, upewnił, że otajesy towarzystwo swą życzliwo
ścią i pracować będzie nad jego rozkwitem. Do wy
działu wybrani pp. Bischof, Burczek, Cordier, (Jiln- 
reiner, Łaski, Malinowski, Maresch, Rudkowski, Stock- 
bauer, Stroka i Walcher. Lustratorami wybrani pp. 
Ładoś i Czerwiński.

Bursa imienia i. I. Kraszewskiego w  Stani
sławowie. Sprawozdanie z czynności wydziału tego 
towarzystwa za czas od 1. września 1886 roku do 
1. września 1887 roku wykazuje, że z początkiem 
roku szkoln. 1886/7 przyjęto do bursy 38 uczniów, 
z końcem roku szkolnego było ich w zakładzie tylko 
33. Z przyjętych 38 uczniów było 32 uczniów gimna
zjalnych, 3 realnych, 3 seminarjum nauczycielskiego; 
podług obrządku: 33 rzym.-kat., 5 grecko-kat. Na 
rok bieżący przyjęto 39 uczniów; z tych 32 uczniów 
gimnazjalnych, 3 realnych, 2 seminarjum nauczyciel • 
skiego; podług obrządku: 36 rzym.-kat., 2 grecko-
k a t, 1 urmi-kat. Z pomiędzy 33 wychowanków w ro
ku szkolnym 1886/7, otrzymało 12 stopień celujący, 
18 stopień pierwszy, 2 złożyło egzamin dojrzałości, 
jeden przeznaczony był do egzaminu poprawczego. 
Wikt ucznia kosztował przeciętnie dziennie 22 cnt., 
utrzymanie zaś (światło, opał, usługa itd.) 28 i pół 
cnt ,  co wynosi miesięcznie: w ik t: 6 złr. 60 cnt.,
utrzymanie 8 złr. 55 cnt. Bibljoteka „Bursy“ ma 
książek szkolnych 677, książek do czytania: 321 dzieł 
w 330 toniach; wszystkich książek było z końcem 
roku szk. 1886/7 1036 Bursa miała w roku spra
wozdawczym 4279 złr. przychodu i 3884 rozchodu, 
czyli pozostała gotówka wynosi 395 złr. Majątek 
bursy przedstawia się w sumie 17.517 złr. Budżet 
na rok 1887/8 preliminuje 1147 złr. niedoboru do 
pokrycia.

Od Wydawnictwa w spra
wie Dodatku „B L U S Z C Z U ” ..

Do dzisiejszego num eru do
łączam y dla Prenum eratorów  
Dodatek Nr, 47 „BLUSZCZU” 
za listopad. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe
dycji i  na każdym  adresie w y 
ciśniętą jest stam piglia i

B L U S Z C Z ”.
W razie więc gdyby pism o  

to nie doszło rą k p rzed p ła d cie li, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie. gdyż z naszej stron y  
u czyn iliśm y w szystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas 

.zaufaniu.
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Z Izby sądowej.
LWÓW duia 28. listopada. 

(Opór przeciio icladzy).
(»») Przed trybunałam wyrokującym, złożonym 

z radców pp. Hołyńskiego jako przewodniczącego i 
Mogilnickiego i Fiigera i sędziego Dr. Kownackiego 
jako wotantów, stanęło dziś 27. włościan oskarżonych 
częścią o zbrodnię gwałtu publicznego z § 81 ust. kar. 
i współwiny w teiże zbrodni, wreszcie o występek 
z § 284 ust. kar.

Akt oskarżenia podnosi mianowicie że, a) w dniu
8. maja br. w Lublińcu starym podczas urzędowania 
komisji delegowanej z ramienia. Wydziału powiato
wego w Cieszanowie celem prowadzenia w tejże gmi
nie nowej ustawy drogowej w życie mianowicie 
celem sporządzenia preliminarza drogowego i ukonsty- 
tu owania zarządu drogowego, członkom tejże ko
misji i to naczelnikowi gminy Stefanowi Teciowi tu
dzież delegatowi Orestowi Cizimirskiemu podczas 
spełnienia urzędu niebezpiecznem zagrożeniem stawili 
opór. b) W czasie zbiegowiska powstałego około bu
dynku szkolnego podczas urzędowania komisji, urzę
dującemu tamże komisarzowi powiatowemu Janowi 
Winiarskiemu, tudzież żandarmom wzywającym do ro
zejścia się, nie byli posłusznymi, c) żandarmom wy
słanym z polecenia sądowego celem irzy esztowania 
chłopa Matwija Skrila w zamiarze udaremnienia wy
konania tegu nakazu; uderzono w dzwon cerkiewny i 
wywołano w ten sposób zbiegowisko, wktórem wz ęło 
udział około 400 włościan; d) wreszcie kilku oska
rżonych, że poradą, nauczaniem i pochwalaniem przeszk >- 
dzili sporządzeuiu preliminarza drogowego i ukonsty
tuowaniu zarządu.

Dowodów aktu oskarżenia nie powtarzamy, gdy* 
sprawa w swoim czasie była w korespondencji nieunl 
szczegółowo opisana.

Oskarżonych bronią dr. Horowitz i dr. Iwan 
Dobrjańskij.

Oskarżenie wnosi dr. Sumper.
Oskarżeni tłumaczą się już to, że w zbiegowisku 

ndzialu nie brali, już przyznają, że byli w przodzie 
w tłumie, jednakże wezwania do rozejścia się nie 
słyszeli, reszta zaś, że opierała się zaprowadzeniu tej 
ustawy, bo słyszeli, iż ona wprowadzić ma „pań
szczyznę".

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Nowa taryfa cła zbożowego i najw ażniej

szych rolniczych produktów (pszenicy, żyta, owsa, 
jęczmienia, kukurudzy, słodu i wszelkiego rodzaju mąki), 
uchwalona przez niemiecki parlam ent zaczęta obowiązy
wać natychm iast, t. j. od soboty 26. bm. W po ownauiu 
z taryfą dotychczasową wydaną 20. lutego 1885 r. przed
stawia się : Za 100 kilo

f!fo dawne
rnarl.

cło nowe
i

pszenica i źytc 300 — 6 0 )
jęczmień . 2-00 — 2-50
owies 2-00 _ 3 00
strączkowe 200 — 2-00
rzepaki i nasienie buraków l -00 _ 3 00
kukurudza 0.50 _ 2 00
słód 3 00 _ 4-00
mąka 5 -00 - 12-00
Ogromne cło nałożono także na fabryczne przeróbki 

zboża (makaron, krochmal, sago i t. d.), na mak, oleje 
roślinne, krupy ; grys, bo od 9 do 15 marek od cetnara 
cło jednak od tych towarów nie zostało jeszcze wprowa
dzone i nie będzie niezwłocznie ziprowa&zone.

Przegląd polityczny.
* Z W iednia donoszą, że p r o j e k t  u s t a w y  

o w a r r a n t a e h  i o domacl] składowych prze
dłożony zostanie zaraz po otyyarciu sesji Rady pań
stwa.

* W  pewnych kułack wiedeńskich utrzymują, 
że tam tejszy ambasador niemiecki ks. R e u s s  po
jech a ł do Berlina i Friedrichsruhe, nie w sprawie 
umowy z Anglją, o zbliżenie się jej do trójsoju- 
szu, ale z z a m i a r e m  w y d a l e n i a  ks .  F e r d y 
n a n d a  z B u ł g a r j i .  A m basador austrjacki w 
Berlinie, hr. S z e c h e n y i ,  wezwany z powodu 
rozmowy cara z Bismarkiem, wrócił do B er
lina.

* W  bukareszteńskich kołach opozycyjnych 
obiega pogłoska, że poseł austrjacki hr. ’ G o ł u 
c h  o w s k i , pomijając ministra spraw zagranicz
nych, udał się wprost do B r a t i a n a  z przed
stawieniami przeciw nowemu dziennikowi Unirea 
(które iada połączenia wszystkich Rumunów, więc 
bukowińskich i węgierskich z Rumunją). Bratiano 
m iał się wymówić, że za tendencje dzienników nie 
odpowiada

* O treści rozmowy ks. B i s m a r  k a z ca
rem A l e k s a n d r e m  zawiera Fest. L lo y d  na
stępującą, wrzekomc zupełnie autentyczną wiado
mość z B e rlin a : „Po oświadczeniach ze strony 
kanclerza zapewniał go car w  sposób jal najbar
dziej stanowczy, że w ogóle życzy sobie utrzym a
nie pokoju i nie myśli ani o jakimkolwiek napa
dzie na Niemcy, ani o uczestniczeniu w koalicji 
wymierzonej przeciw Niemcom. Na to prosił 
Bismark cara, aby raczył pamiętać także o przy
m ierzach zawartych przez Niemcy, dodając zupeł
nie otwarcie, że kto chce żyć z państwem nie
miecki em w zgodzie, nie może również atakować 
jego sprzymierzeńców. W tym też celu wyjaśnił 
carowi casus foederis a mówił przytein tak wy
raźnie, że car widział się zniewolonym oświadczyć, 
iż uwagi kanclerza w kwestji aliansów niem ieckich 
i stypulowanego traktatam i casus foederis nie za
wierają wprawdzie dlań nic nowego lub niespo
dzianego zawsze jednak przyjmuje chętnie do 
swej wiadomości, że oto Niem cy —  o czcm 
zresztą nigdy nie wątpił —  pojmują surowo swoje 
zobowiązania traktatowe. N astępnie pokierował 
B ism -rk rozmowę w ten sposób, że car oświad
czył, iż poprzednie swoje zapewnieuia uzupełnia 
ochoczo tem, że tak samo Drzeciw Niemcom, 
nie wystąpi nigdy przeciw A u s t . r o - W ę g r o m ,  
byle jeno z tej strony nie było j a k i e j k o l w i e k  
p r o w o k a c j i  —  przypuszczenie, które zresztą 
on sam uważa za wykluczone1*. Ile  taka restrictio  
m entubi w ustach cara jest rękojm ią bezpieczeń
stwa dia A u strj. od strony północnego sąsiada... 
dodawać pono zbyteczne.

* Koło polskie w parlam encie niemieckim u- 
konstytuowało się na onegdajszem swem posiedze
niu jak następ u je : prezesem M agdziński, w icepre
zesem książę Radziwiłł, sekretarzam i Cegielski i 
Hek. hi KwilecLi. Komisja parlam en tarna : Mag
dziński, dr. ii omierowski, J, Kościelski Z astępcy  
Cegielski, dr. Mycielski. Kwestorem pozostał dr. 
Mycielski,

Dowiadujemy się, że w kiótkim  czasie prócz 
już zapowiedzianych wieców w Gnieźnie i Oborni
kach odbędą gję jeszcze wiece w Nakle, W itko
wie i -rzem esznie.

* K r ó l  r u m u ń s k i  zagaił Besję izby mową 
tronową, w której oświadczył: Dobre stosunki na
sze z wszystkiemi mocarstwami pozostały nie zm ie
nione. Mimo niepokojów, w ywołanych w ostatnich 
latach na granicy, nie popadła Rumunja w żaden 
konflikt. Rokuwania w sp.aw ie traktatów handlo
wych odbywają sję dalej. Ż zadowoleniem oświad- 
cz,“ kr°l> *z .fokowania z A ustro-W ęgram i w  spra
wie legulacji linji granicznej doprowadziły do re 
zultatu. A rm ja rozwija się i zdoła odpowiedzieć 
uprawnionym oczekiwaniom kraju. Również rozwija 
się bogactwo narodowe. F inanse i kredyt są w do
brym stanie.

* S e r b s k a  s k u p c z y n a  odbyła onegdaj 
posiedzenie, na którem wybrano komisję weryfi
kacyjną.

* R z ą d  b u ł g a r s k i  zobowiązał się do spła
cania w schodnio-ruraelijskięgi haraczu po j 11 P " 
L szterl. rocznie, odpowiednio do */io dochodu

netto z prowincji. Zaległości zostaną umorzone 
ratami.

* Donoszą z Paryża : Były prefekt Sekwany 
departam entu Andrieux twierdzi, iż biskup F rep- 
pel zapeyn ia ł g0 przy świadkach, że użyje wszel
kich śroĆKÓw, by prawica oświadczyła się za 
Ferrym.

* Z Paryża donoszą, że Anatole D e l a f o r g e  
o d r z u c i ł  formalnie ofiarowaną mu k a n d y d a 
t u r ę  n a  p r e z y d e n t a ,  oświadczając, że je s t 
zwolennikiem zniesienia senatu i prezydentury.

* M i t y n g  s t r o n n i c t w a  r e w o l u -  
c y j n o - s o c j a l i  s t y c z n e g o  r o b o t n i k ó w  
powziął oświadczenie, że proletarjat, którego zwy
cięstwo nie da długo czekać na siebie, będzie 
oczekiwał wydarzeń dalszych i wystąpi dopiero 
wtedy, gdy republika zagrożoną zostanie. Wszyscy 
mówcy nacierali gwałtownie na G r e v y ’e g o  i 
parlament, a szczególniej na F  e r  r  y e g  o. Inny 
mityng socjalistyczny oświadczył, że wybór F p r, 
ry ’ego byłby hańbą i ruiną Francji.

* „Agencja S tefani“ donosi, że negus udał sit; 
do Aduy, aby spotkać się z misją angiel ką, która 
19. bm. wyruszyła z Asmary.

* Fałszywe depesze dyplomatyczne, których 
wydanie przyrzekł car ks. Bismarkowi w czasie 
pobytu w Berlinie, zostały już kanclerzowi wręczo
ne. Z polecenia cara dołączono do takowych oso
bne sprawozdanie.

* Z Paryża donoszą, że na czas ewentualnego 
wyboru następcy G r e v y ’e g o ,  m inister wojny 
wspólnie z komendantem stolicy zarządzili rozległe 
w o j s k o w e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .  Podobnojne,- 
wet odbywa się s i l n y  r u c h  w o j s k  z Brest ku 
Paryżowi. — W d. 26. bm. przyjmował G r e v y  
arcybiskupa F r e p p l a .

* P rasa rosyjska została zdziwioną enuncja
cjami Koln. Ztg. Noicoje W rem ia  twierdzi, że cel 
zjazdu nie został i nie mógł być osiągnięty. Hi- 
storja przedstawia dowody, do czego prowadzą 
obronne środki Niemiec. Jeżeli pokój został utrzy
many, jest to zasługą Rosji. Peters. W iedotnosti 
wyrażają się bardziej przyjaźnie, że nie należy po
święcać zdobyczy z r. 1864 i 1871.

* I z b a  w ł o s k a  uchwaliła natychmiastowe 
wprowadzenie podwyższonego cła od cukru, octu itd. 
Adres uchwaliła prawie jednogłośnie. W ciągu 
rozpraw nod adresem oświadczył O r i s p i ,  źe 
W łochy są zaprzyjaźnione z wszystkiemi m ocar
stwami i życzą sobie utrzymania pokoju, gabinet 
dotrzymuje przeto sojuszów, jakie zastał przy ob
jęciu rządów, gdyż pragnie, aby W łochy na ich 
podstawie zażywały wszelkich korzyści, do jak ich  
są uprawnione jako mueaistwo. Nikt nie ma p ra 
wa mięszania się w życie wewnętrzne i w sprawy 
krajowe rządu, S a c c h  i zapowiada interpelację co 
ao stanowiska rządu względem listów pasterskich 
papieża i względem petycyj przemawiających za 
władzą św iecką papieża.

* S e n a t  w ł o s k i  uchwalił także natych 
miasiowe zaprowadzenie podwyższonych ceł od 
cukru itp.

* Fopolo Romano  ogłasza z zastrzeżeniem de
peszę z Adenu, według której konsul francuski 
otrzym ał wiadomość, jakoby R a s a 1 u 1 a prze
szkadzał misji angielskiej w udaniu się w dalszą 
podróż do Aduy 1 zezwalał rylko na przesłanie De- 
gusowi pisma królowej W iktorji przez osobnego 
kurjera. Ponieważ do otrzymania odpowiedzi upły
nie sporo czasu, uważają, że cel misji spełzł na 
niczem. Obawiają się nawet, aby Rasalula nie 
zatrzymał członków misji jako zakładników, celem 
wywierania nacisku.

* W sprawie języka wykładowego w gimn. 
przemyskiem zabrała głos i N owa Reform a  pod
nosząc podobnie jak my nader dziwne postępo
wanie "żąda. Do uwag na ten tem at dodaje kra
kowskie pismo :

„Jest inny jeszcze w tym reskrypcie punkt 
uwagi godny: Ci, którzy w Sejmie przed rokiem 
byl. za paralelkami ruskiemi, a przeciw osobnemu 
gimnazjum, jako jeden z motywów przytaczali że  
p a r a l e l k i  m i e ć  b ę d ą  w s p ó l n e g o  z g ł ó -  
w n e m i  k l a s a m i  d y r e k t o r a  —  ż e  z a t e m  
ł ą c z n o ś ć  m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą  r u s k ą  a 
p o l s k ą  n i e  b ę d z i e  z e r w a n a .  'L reskryptu 
dowiedzu li się ku wielkiemu swemu zdziwieniu, 
ż e  p a r a l e l k i  m i e ć  b ę d ą  o s o b n e g o  d y r e 
k t o r a .  B ę d z i e  t o z a t e m  p o d  f i r m ą  p a r a -  
l e l e k  o s o b n e  g i m n a z j u m .  N i e  z g a d z a 
l i ś m y  s i ę  w r o k u  z e s z ł y m  z t a k i e m  z a 
ł a t w i e n i e m  s p r a w y  —  b y l i ś m y  z a  o s o -  
b n e m  r u s k i e m  g i m n a z j u m .  S t a ł o  s ię ,  

c o ś m y  p r e w i d y w a l i  —  z r ą k  r z ą d u  
o t r z y m u j ą  R u s i n i  p o d  f i r m ą  p a r a l e l e k  
o s o b n e  g i m n a z j u m ,  k t o r e g o  i m  S e j m  
p r z y z n a ć  u i e  c h c i a ł -1* Tak się mści każda 
połowiczność i niekonsekwencja. Nasza prawica 
sejmowa, która w roku zeszłym w unię owej łą 
czności przemawiała tak gorąco za parelkam i— 
niech się dziś upomni u rządu o to przykre de- 
menti. jakie od niego otrzymała."

Z dobrego źródła dowiadujemy się, że Dara- 
lelki te nie będą się nawet m i e ś c i ł y  w b u 
d y n k u  g i m n a z j a l n y m ,  a l e  b ę d ą  z u 
p e ł n i e  o d r ę b n i e  p o m i e s z c z o n e 1*. Poli
tyka rządu jest zawsze ta sama : swoi czy ceutra- 
liści —  rząd zawsze rządem.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 27. listopada. Pol. Corr. donosi, że \ 

Odesie i Kijowie odbędą się narady panslawi 
styczne skierowane przeciw Austro-W ęgrom.

Berlin 27. listopada, odkrycie Koln. Ztg. 
skierowane są przeciw księciu Ferdynandowi. 
T/skazanie o ile stoi on w łączności z Orieanami, 
ma przekonać Rosję, iż Niemcy nie popierały go 
wcale.

Sofja 27. listopada. W edług instrukcji jakie 
metropolita Climent przed rozstaniem się z klerem 
mu przesłał niema tenże stosować się do rozpo
rządzeń rządu nie widowanych przez eim etro- 
politę.

Sofja 27. łistopada. Matka księcia Koburga 
przybyła do Sofji i została nader sympatycznie po
witaną.

Pary i  27. listopada. Biankiści odbyli zgroma
dzenie, które uchwaliło wezwać lud, ażeby się 
zorganizował i stanął w obronie swych praw.

Bukareszt 28. listopada. W  mowie tronowej 
króla znajduje się ustęp wskazujący na pomyślny 
stan rokowań handlowo-cłowych z Austro-W ę- 
gram i.

Bruksela 28. listoDada. Wczoraj (w niedzielę) 
odbyło się zebranie 100 posłów , senatorów pod 
przewodnictwem W iktora Napoleona. Uchwalono 
głosowaś za Ferrym  na prezydenta

P aryż 28. listopada. Grevy oświadczył Ro- 
uvićTOwi, że orędzie wystosuje do izb i senatu we 
czwarteL

Berlin 28. listopada. Przyjmując prezydjum 
reiebstagu powtórzył cesa-z zapewnienia pokoju, 
ubolewał nad ustąpieniem  Grevy 3go.

Berlin 28. listopada. Najzupełniej potwierdzr 
się wiadomość, że książę Wilhelm wprowadzony 
zostanie w tok spraw państwowych. Na razie pod 
kierunkiem min. finansów studjaje książę gospo
darkę finansową.

Rzym  28. listopada W e wczorajszej alokucji 
skarżył się papież na W łochy, które oddały dobra 
kościelne świeckiemu władztwu i uszczupliły do
chody kościoła.

Wiedeń 28. listopada. Król duński C h r y 
s t i a n  przybył tu dziś w nocy incognito.

Bud&-Peszt 28. listopada. F irm a berlińska 
L o e w e , f (1 ^nęła ofertę swoją, wniesioną do m i
nisterstwa óurony krajowej w sprawie założenia wę
gierskiej fabryki broni.

Paryż 28. listopada Justice , P aris  i R adical 
przemawiaią za kandydaturą F l o ą u e t a  N ational 
popiera F r e y c i n e t a ,  M ai n F e r r y ’ego.

Zgromadzenie komitetu rewolucyjnego orzekło, 
że kandydatura F e r r  y ’ego jest prowokacją wojny 
domowej.

Berlin 28 listopada. K reu tz Ztg. otrzymuje 
depeszę z Paryża dowodzącą, że Giersa nie powo
ła ł car do Berlina z tegc powodu, ażeby spotkaniu 
odjąć pozory polityczne. Car chciał następnie i to 
okazać, że nie potrzebuje pomocy Giersa ale sam 
k i e r u j e  p o l i t y k ą .  W ysznegradzki ma być b ar
dzo zadowolony z finansowej walki Niemiec z Rosją. 
Twierdzi on, iż im szybciej Rosja wyzwoli się z 
zależności od Niem iec, tem dla niej lepiej.

Llverpol 2ó. listopada. W ostatnich tygodniach, 
przybyłe- tu znaczna ilość osób, których p a k u n k i  
w y p e ł ń  i o n e  b y ł y  d y n a m i t e m .  Podejrzy- 
wają, że i ta sprawa je s t dziełem Callana i H ar- 
kiosa, agitatorów irlandzkich. Je s t to dalszy ciąg 
sygnalizowanych już odkryć dynamitardów.

Paryż 28. listopada. Lanterne  donosi, że 
równocześnie z wydaniem orędzia Grevyego wszy
scy jenerałow i bawiący obecnie z powodu awan
sów w Paryżu, utrzymają polecenie natychm iasto
wego udania się na swe stanowiska.

Wiedeń 28. listopada. N iem iecka ustawa cło- 
wa mimo, iż była od dawns oczekiwaną, wywarła 
na giełdę zbożową wrażenie deprymujące. Psze
nica 7 złr 45 ct., kukurudza na m aj-czerwiec 6 -18, 
owies 5-86.

P n g j e o f i e U  d o  L w o w a
Hu>l 28. listopada 1887 r 

HOTEL ŹORŻA. S. W iśniowski, z Koiomyi. A 
Kosicki, z W ierzbiatyna. J . K ohlhaupt, z Ustronia. J. 
H sianat, z W iednia R iciiter, z Siedliss. Dr. F. Jakubow 
ski, z Krakowa. A. M ugimicka, z Podola ros. J . W iktor, 
z WojLowki. K. W iszniewski, z Dobrzan.

H O TEL FRANCUSKI. A. Chamiec, z W iednia. A.’ 
Zaleski, z Podola ros. R. Matkowski, z Bnkowiny. J. 
M erdinger, z Radowiec. J . Gall z W iednia. J . Sieben- 
sebein, z W iednia. J . Sonnenschein z W iednia. G. 
Brock, z Lineu. W. Kerp, z Kolonii L. L. Neumann, i  
P .ag i. M. Fronberger, z 3u.U  Pesztu. L. Giola, z 
B rz.żan.

H O TEL EU R O PEJSK L Dr. W. Zoll, z Krakowa. 
W Bobrzyński, z Krakowa. W. Kozłowski, z Złoczowa. 
I. Czajkowską z Sam ek. Dr. Olszewski, * Stryja. M. 
Żurowska, z Myszkowiee. S. Klueki, z Krzeszowa. I. Lo> 
schner, z Stryja.

H OTEL ANGIELSKI. A. Strzelecki, z Sokala L. 
Majewski, z Brodów. A. Gall, z W iednia. M Wawrzyu- 
kiewicz, z Kunaszowa. A. Goldhaber, z Ciężkowice. B. 
W ierzchlejski, z Kabarowiee. _________ _______

n a d e s ł a n e .
T s z e c l i  n a u k  l e k a r s k ic h

D r. A D A M  S T R m i E f t t t K I
osiadł w B r o d a c h ,  mieszka w domu W P.

H ausnera, Rynek. 1902

O stra  p o r a  r o k u  wraz ze swemi zimnemi mgła*
1 ^rożnem i w iatram i przybyła tego roku dość weze-

ónie; Tysiące osób cierpi skutkiem tego n a  choroby or- 
gauow oddechowych, kaszel, k a t a r y  k r t an i  itp . przypa
dłości. Bardzo znakomity i orzeźwiający IttattuniegD  

szcza w a  działa w podobnych przy
padkach uspokajająco i kojąco, nadaje sio do samoistnej 
Kuracj i  domowej  ( sz c z eg ó l n i e  z c i e p ł ym  ml e k i em )  w  tych 
cierp ien iach , j a k o  środek leczniczy pierwszorzędny*. 
le iy  pię etrzedz przed fałszerstwem.

r% ,  z Izby handlowej
unia 28. L istopada 1887.
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K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

YYledefk, d n i u  1 8 . L u t o p s d a  1887  r .  

( > • < ■ .  1  m t i .  1 0  p o  p o ł u d n i a ; ,

( k o l o  s l p o j o k l r  i  i w a n n  iw o  g o r m o » a o ,  .  
w y g i a r o k l e  b o n k u  k r o d y to W f lg o  .  ,
B u k a  u ( l o - M u t r j M k i o c o  . . . .  
U a l e n b a & k n  .  .  « » •

* kelti Karol* Ludwika. • • «
k e l o l  p t t n o c a o j
k o l o i  p o ł u d n i  o  w « J  ( L o a b a r d y )  •  •

*  k o l o i  A i f f t l d a k i o J
kolo! pańotwowej................................
k o lo i  L w o w - O » e r n i o w i o o k i o j  • •

*  k o l e i  w ę g i o r a k o - p ó ł n o c n o * w i o & o d u l e j .

L « n  k o m a n a l n e  w l o d e ń a k i o  .  • •
A k c j e  T o w a r * f » t w o  t u r e c k i e g o  m a r a f d a  t y t o n i u  
^ n U c y J a k i e  o b l i g a c j e  ł n d e m a i i a c y j n e  .  •  .  •
A k c j e  k o l o i  p ó ł n o o n o * a » c k o d -  ( U t .  M.  B l b o U a ł ) .
T " Jo y  r o g u U c j l   .................................................................

B a n k u  d l a  k r ą j ó w  k o r o n n y o a  *
7 ? * +  w a g t o n k a  a ł o t a  4  p r o o .  *

B a n k T o r o l n u  . • • • • • »
r o b o l  p a p i e r o w y  . . . . .  

P f o & d o w a n e  węfiorakla, , * • •Abój® A r * d n o W e •  . . . .  *
A k o je  k o l e f  K a r o l o  L o d w t k a .....................................................
Akojł kolor południowej
* a ^ o ° n d o r >  . . . . .  •

W f h ą  d h l a  1 8 . L l i t o p a d *  1887  r .  

( f o d c .  8 aia. II p o  Południu).
■ o o y > a  r o b o l  p a p i e r o w y  •  .  .  •
A k M ,  a u a t r j a c k i e  k r e d y t o w o  •  •  * .  •
J k ę j o  k o l o i  K a r o l a  L u d w i k a  .
r f ^ l a o U o  b a n k n o t y  •  •

i M  ■ o ł n r t n l o w a i  ( L o t t b t f ^ T )  .  * •
o o t f r e ł k o  w e e n e d a l a
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Pociągi kolejowe
Lw ow . odchodzą podług zegaru lwowskie > o.

Oi 20. Października 1887.
Poci*.
pospie-

(...)
Pociąg
osobo

wy

Po ląg 
u l,sia

ny

Pociąg
lokalny

Do Lwowa przychodzą:
Z Kraków*
Z Podwołociysk . . . .  
Z Podwołocayak na Podtamcs* 
Z O«rniowieo . . . »  
Z OhyroW4f atryJ»» 8taniał-wo-

wa, Huaiatynai ŁawocueffO
Z Ohyrowa, Htryja 
Z Obyrow*» Stanisławowa,

Stryja i Hasiatyna Z Bełżca [Tomaszowa]

5-50
10*94
10*10
10*08

0*97 
**oo) a 
9*91. 
S*80) ai

-l
».ŁJ

ISO

11*35
s-to
S-1U
3-50

4-23

7*0€

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kraaowa 
Do Podwałoctyak 

i Do Podwołoctygk a PodŁa®C*4 
Do Cierniowieo . • 
Do Chyrowa, Stryja, Staniała* 

wowij Hueeacia i Huslatyna
Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Ławoctnego .
Do Bełzo* [Tomaszowa] •

10-44
6*10
6-**
«■*]

4 10
lo-uo a 
io*ao)
11*00) A

11-47
8*04

6-50

4-50
12-38
1-08

12-22

9*16

8-10

Przyoh do S tan isław ow a:
Ze Lwowa 1*M «*S8)j, 0-91*

Odcti. t* S tanisław ow a:
»*85) £Do Lwow* . . . . 1*11 9-90

DWAGA : Godtlny otnocto jo (rnbetnl lioitoml P*rt
*o«n% od (odciii. e-laj oriociAr no ł-toj . m. W  rwu>

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAEŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-siej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ia tuszu , codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IMIEN^a  DZLEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 3* ct., w nie
dzielę i św ięta 15 ct.

B lB rJO T E K A  U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyiątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się a zarządcy gmacim.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś

Przeor Paulinów
c z y l i

Obrona Częstochowy
dramat historyczny z XVIi. wieku, napisał 

Juliusz Mors z Poradowa.



Sprzedaż dóbr. 1884

Z powodu przeniesieni* się zamożnego 
właśi ieiela dóbr do Niemiec na powrót, 
je s t do nabycia w korzy .fnyoh warunkach 
znaczny majątek ziemski, w Sanockiem 
nad brzegiem spławnego już Sanu le żą cy ; 
5 1 3 0  m o r g ó w  obejmujący, a m iano
wicie : 434 m oli, 63 m. łąk 370 m. past
wisk, 13 m. budowli i dróg, nakoniee 
4570 m. lasu dziewiczego, jodłowego i 
bukowego z propinacją i młynami, uaa - 
niec z całym żywym i martwym inwen
tarzem. Do stanowczego załatw ienia sprze
damy tej został upoważniony p. J n l i a n  
T o p o l n i c k ł  we Lwowie, ulica Pańska 
1. 11. Lwów, dnia 18. listopada 1887 r.

Poszukuje się do kupna
w itkszą ilość 

d ł u g i e j  oskrobanej i wolnej od gałazek

Łoziny (pręcin).
Oferty wraz z podaniem ceny uprasza 

się adresować do 1903

F .  H O F J I 1 M
w  Rudniku koło Rzeszowa.

Bielizna Jagera
p r & w d z i w a

po cenach fabrycznych podług cennika 

W  M A G A Z Y N I E

A  LA YILLE DE PARIS
Plac H alicki 2. 1868

G a b r y e l  S t a r k .

Karol Balłaban
we Lw ow ie  

pod „ Z ł o t y m  K o g u t o m "
ulica Halicka 1. 23, 

polecam
Świeży transport 

chińsko - rosyjskiej H ERB A TY
pół kilo Congo ce»arski zł. 2 '—
pół „ fam ilijn e j 3 ’—
poł , Melange de Moskau 4"—
pół „ Im perial '  —
pół „ wysiewków własn. wysiewu 1 70
poł ., „ sprowadzanych l'óO

H e r b a t y  ciemno naciągają, są 
woni nader przyjemnej i wystarcza 
knpiasta łyżeczka na dwie szklanek 
wyśmienitej herbaty. 1807

Fivo Filzneńskie
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 
na beczki, litry i daszki, sprzedaje 

i poleca

H a n d e l  Delikatesów

ST. ffOJCIECHOWSilEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorąiczyzny 1.6.

1 fla&zka ,L  litrowa dobrze odsta- 
łego Piwa Pilzneńakiego tak do 
zwykłego picia jakoteż i do kuracji 
kosztuje 17 ct. i 5 et. kaucja, na 
flaszkę, 1 litra z beczki tego sauiego 

34 ct.

Dla P. T. amatorów W I N A  

polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

SKŁAD K A W Y  Artura Koście kiego
pod god łem : 1791

we Lwowie, Chorąźczyzna 1. otrzymał 
wprost od producentów z Ame r y ki  połu
dniowej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  g r a b o *  
z l a r n i  s t e j  w y f t i u i e i i i t e j  k a w y
i sprzedaje takowy po c e n i e  h u r t  o* 
w n e j  we Lw r)Wjo zp -j-—t ; na p row in

cji 4*/, kilo zł. l(.-lu ct.

O lbior, uli nad 50 kilo opust.

z Kr 1. " * 7 ^  węg,

C entralnej
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa banału
Białe i czerwone, 

stołowe, deseru we i kuracyjne
poleca

wyłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
w ©  L w o w i e .
Cenniki szczegółowe na żądanie 

chętni » nadesłane zostaną. 1802

Popłatny zarobek. 797
Poszukujemy pewnych osób do sprzedaży 
prawnie dozwolonych losów premiowych 
za w y s o k ą  [ p r o w i z j ą  e w e u t n a I -  

“ i®  s t a ł e m i  w y n a g r o d z e n i e m
Stołeczne towarzystwo Kantorów wymiany

A D LER i Snółka Budapeszt.

K O K S ! K O K S ! K O K S ! K O K S i
1887

20 prał Ho sprzedania
przy ulicach Brajerowskiej. Podlew- 
skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi

mierzowskiej. I7ó3
B liższe informacje udziela wła

ściciel p. Emil Bertemilian Braier.

PAPIER WLINSI
Najznakomits. lekarze zalecają 

PAPIER W LINSI przeciw kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro
bom gardianym, gryDie, bolom w
VJi*viach, gośćcowi i t. p. Użycie 

g )  papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie świerzbienie.

W Paryżu u fabrykanta pana 
Wiolin . Spółka na ulicy de Seine 
Nr. 31. £43

Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach pp.: Trauczyńskiego, 
K. W iszniewskiego W. Redyka i 
Siedleckiego. We L w o w i e  u p p .: 
Mi«;olascha, Wewiórskiego i Beisera. !

najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuchen i pieców

polecamy na porę zimową.

Każdą Ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilogr. 70 ct.
Podejmujemy się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  f c o s z t e m  pieców kaflowych, tudzieZ kuchen

do opalania koksem.

Posiadam y także na składzie piece żelazne wj łożone m aterja łem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

l o e e e e e e e ś e o e o e e o o t
8 „WIENIEC POLSKI
X  pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
^  półrocznie 1 złr, bO ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A . ”
^  pismo ludowe illustrowane
W  wychodzi We Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
&  półrocznie 1 złr. 5 0  ct.
\m  Oba te pisma Wieniec i Pszczółką można prenume-

K™  rować razem, a *ów ez»s całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało- 

X  roczni prenumeratorówie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

X  Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym
. W  pod adresem :

rn n irn m fw ^ ^ n w  i iiAm 1 W  Redakcja i Administracja „Wieńca11 i „Pszczółki* w e Lwowie,FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW, 2# Ulica Akademicka liczba 8.
W yłączne zastępstwo B o s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a  Gwarancja na la t 10.
Sprzedaż także na raty  miesięczne po 15 złr.

Największa W ypożyczalnia.
Pierwsza konces. S z k ó ł .  M u z y c z n a .
Nauka gry na fortepianie w III. ..ddzia 
łach od początków do wydoskonalenia.
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

Starszy młynarz
obznajomiony najzupełniej z roły- 
narstwem wyższem oraz z monto
waniem, poszukuje natychmiastowej 

posady.
Łaskawe zgłoszenia uprasza się adre

sować do A dm inistracji „Dziennika Pol 
8kiegou pod A . Z .  4 0 .  1898

L .  M a r e k
Lwów, R y n e k  l i e z b a  0 .

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryżkich 20, DLICi HAMBRTIIU, 20, PARYŻ 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

S p ie szn e  u le c ze n ie  p r z e z  u ży c ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
m iękich,rozpuszczalnych w pudelkach po 40 K apsułek dużysh ipo  80 K apsułek małych. 

.Recepta J3" LIEGEOIS, Szpitala da Midi w Paryżu.

Z P 7 Y Q T C  I I f f lD  A I U /Y  Pod zaręczeniem jtrdyŁie używane w szpitalach 
UL. 1 0 1  L U  M i r  A I I I  I  paryżkich, w pudełkach 40 K apsułki miękic.

Z C Q Q C & i r V I  ę  h  M T  A I P lW E  I drzewa cytrynow ego santalowego , 
L O O i_ H  J  ' I O  A l i  I A L U  I I  L u  czystej pod zarę zeniem. Kapsułki 
miękin zawierające 50 centiąr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 

zaw ierają 2U tram ów  essencyi. Małe pudełeczka zaw ierają ty lko  10 gramów'.

Le czen ie  S U C H O T , S Ł A B O Ś C I P IE R S I, O S K R Z E L I, K A S Z L U , Z A K A T A R Z E N I A ,e t c .
Y A D C I I I  1/1 "Wino | / D C n 7 n T n U I C  Jedy “ c w ypróbow ane przez użycie RA rOU L Ali T r a n  Ali LULU I U TI L w szpitalach paryzkieh wydały nad

spodziewanie pom yślne sku tk i wc v "zystkich słabościach organów  eddechuwych.
z Chininą, Kaka* i Malagą jeBt najl 
;iem  pożywnym i wzmacniającym.WINO J BOURGEAUD

Wc I.wourie w aptekach pp: K. M ikolascha, W ew iorskiego, etc.

§ E 9 S A C ¥ J S £  Z A W I A D O M I E N I E .

Nieprześcignione pod względem dobroci, 
piękności i ciężkiego, tęgiego gatunku są 
moje przez p.erwszą wiedeńską fabrykę 

Derek wyrabiane, przepyszne

PrimaDerkinakonte
1^0 ctm, długie, 180 ctm szerokie, najlepszego, niespożytego gatunku, na tle cie- 
rnnera i z żywemi borduraini, tęgie i  ciepłe, około 3 kilogr. ważące, za sztukę tylko

WW z ł .  1 ' 5 0  c t .  - * B
i  p o l s k i  e m i  n a r o d o w e m i  b a r w a m i ,  gatunek najlepszy, bardzo eleganckie

za sztukę tyJko z ł .  1 * 8 0  c t .
Eleganckie, siarkowo-żołte I t e r k i  p r i m a  d l a  I j a k r O w  z pięknem i nie- 

bieskiemi lub czarno-czcrwonemi borduram i, nkoło 2 metrów długie, a półtora metra 
szerokie, w najlepszym gatunku za sztukę *1. 3 * 5 0  c t .  Te nader piękne, elegan
ckie derki przydatue być mogą także jako kołdry lub dywaniki.

Rozsyłka natychm iastowa do w szystkich miejscowości raonareliji austro-wę- 
g erskiej za pobraniem lub przesłaniam  p ien iędzy : ad res: 657

„W i e n e r  K a u t h a u s ”
A .  C Ł A t f S ,  W i e n  I I I .  K o l o n i t z g a s s e  « /D z .

;.'! r<l‘ Ą  ■ ,1

r-i.ii ■ ■■
i V' ' -'J ■■ " 1 1

i S M M M W M S S e S H M S S W W — S » W i Imm tp tui \
K b 8HKs  ó t t t  f  >5 i - l ł - S i t S

i ;

115 k i i h i r l

v : r ; ;
: i to 'i * r •• s i § ■= i

n i g

.» *1 -** P -I

.5 k ^
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Ces. król. uprzyw . galic. akcyjny I

BA N K  H IPO TECZN E
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

w e  L w o w i e  1793 a

i przez filie

|w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
a V / o  p ^ t D e  w  3 0  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u

^ ° l o  J> »  "  »> »’
^ l/a0/o >» »  »’ »  »*

L w ó w ,  1. k w ie t n ia  1887.

P o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !
5 0 0 . 0 0 0  m a r e k

jako głów rą wygranę dajo w pomyślnym wypadku l i a i n l m r ł f s k a  w i e l k a  
l o i e r j a  p l e n :  ę ż n a ,  upoważniona i gw arantowana przez państwo.

(Przedrnk nie będzie płacony).

Korzystne nrządzenie nowego 
planu j i s t  tego rodzaju, iż w prze
ciągu kiJkn miesięcy rozstrzygnię
tych będzie z pewnością 7 klas
9 3 . 0 0 0  l o s ó w  4 6 . 5 0 0  w y .  
g r a u y c h ;  ogólnej wartości

8,902® marek
między remi znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie

500.000
M arek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :  
1 wygran. £ 

po mrk 
1 wygran.
J- rm mrk

pJ-irŁ 300000 
200000 

2 f e  160000 
80000 

1P7S: 70000 
60000 

i;;r;i: ssooo1 wygran. »)00U
iSyto. 4000G
1 CS 30000

15000
2 6 ^ : 1 0 0 0 0  
*  po mrk. _

5 6  5 0 0 03000 
2000 
1000 
500

i O O U U  pj mr k.  1 ^ 5

15989  300, żOO. lóO.
1 2 4 .1 0 0  94, 67, 40, 30.

^  ^  po 111 rK.

1 0 6  K ” :

2 5 6  i r s .  

5 1 2
7 3 9  r a t  

2 8 8 0 0

Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klasio 2000 w ogólnej sumie 
marek II7.0Ń90.

Główna wygrana 1 klasy wyn, s. n.arBL 
50.000 i podnosi sie w drugiej klasie na 

S^.OOO, w Jeie j na 60.000 , w 4tej na I
70 .000 , w Stej na 110 Uu>), w 6teji n a |
100.000, w 7incj zaś ewent. na 500.000, 
specjalnit zaś na 300.000 i 20*- 0 0 0  etc.

C iągnienia w y g r a n y c h  są urzędownie 
uplauowane.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej w ielkiej, przez państwo zagw r,- 
rantow a lej lo terji uieniężnej, kosztuje:

1 cały los oryginalny złr 3'50 w. a.
1 pół ,  „ „ l'?R n »
1 ćwierć B —'90 n _»
W szelkie zlecenia wykonywują J jS  

bardzo starannie natychm iast, za 
niem  odpowiedniej kwoty za 1
pocztowym Juh zaficzka i każdy otizym.t 
<>d nas do rąk w łasnych lo»y oryginaiilc 
opatrzone herbem panstw ow jui

D c losów d ou cza  się gratis odpo
wiednie urzędowa plany, z których 
można poznać po rrnaC wygranych 
■na rozmaite ki osy i odpowiednie 
kwoty, a po  Kużdeni ciągnieniu po
syłam y naszym interesentom listy
urzędowe.

N a żądanie wysyłailly plan  urzędowy 
franco naprzód d , p rzeczenia  i oświad- 
czarny, *6 jestesiny gotowi, w razie nie 
Ł-mweniowaiua przyjąć losy przed ciągnie
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

W yp/ata wygraoych u ustępuj o wedle 
planu natychm iast pod gw arancją pań
stwową.

Nasza kollekta była zawsze szczegól
nie szczęśliwa i  bardzo często .ypłaea- 
liśmy naszym i n t e r e s e n t o m  nitJwiększe
Wygrane, m iedzy n „an O?,
100.000, 8 0 .0 0 0 ,6 0 -0 0 0 ,40  00 0  marek etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu op^irtem na najlepszej pod
sta w ie  na bardzo ż.ywy udział i dia tego 
prosimy z e  w z g l e j ^ a  l i f t  b l i z k i  t e r 
m i n  e i t | g a i e n l w  wszelkie zlecenia 
nadsyłać wprost poił adresem :

O H  i  SMOK
Bank und "Weęhselgeschaft

in H AM BURG.

 Dziękujemy aa8: 111 odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie
waż dom nasz znany j? s t . *  Augtro-W ęgrzeeh od -wielu la t, więc prosimy 
wszystkich tych, którzy s if llltere>ują naszem losnwatniem, by się ndali wprost 
do naszej firmy K a u f m a n n  S im o n  w  IT a tn b m r g u  Nie jesteśm y 
w związku z żadną inną  firmą i nie wysłaliśmy żadnych ugentów z losami, aia 
korespondujemy bezpośrednio z nagZymj odbiorcami, • órzy  m .ja  w tei sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. W szyśtlkie zam ów ienia wykonywa 
się jak  najipieg/niej i !iajpunktualąiej_ 1824

Profesora Dr. Kemmericha
Ekstrakt liesny i Mion

za le ta  ą się jako najsrn icm iejsze  środki 
spożywcze a oraz n a jle js /e  i nsjtańsze.
Zawsze na składzie we Lwowie u St. M ar
kiewicza, Stan. W ojciechowsk ego, K arola 
Bayera, Skowrona i W ejciechow ski-go, oraz 
w apt. P io tra  MiKolascha i Zygm. Ruckera.

P A P IE R  r A Y A R D ,. B L A Y N
6 0  l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w ,  
i r r y i a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e i u n a l r z m ó w ,  z w l c h n i c ń .  r a n ,  o p a r z e ń ,  

o d c i s k d w  i  n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  533

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

W e Lwowie skład głpw nj w magazy nach P. K IWIKC LASCHA, 
i u wszystkich ap teka r ;yV fryzy er ów 

i magazynach perfum.

Puder
ryżowy specyalr.ie

PPZYGOTOWANY Z BIZUUTi M
Przez 4hi«s PA1 , FaoryLanta Perfum 

PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ

J P c  ±C> z ł r -  z a  s z t u k ę

Koguty rasy amerykańskiej Plymouth-Rock
najlepszej zw szy s  kich dotychczas znanych co do wielkości i okazałości 
wzrostu, ważących od 3 do 4 klgr., wytrwałości na nasz klimat i nagłego  
niesienia jaj przez cały rok, krzyżowane z krajową rasą wydały wyborne

rezu lta ty .
Jaja pc kurach czystej krwi można również teraz zamówić na 

przyizłą wiosnę po 15 ct w. a. za sztukę.
Zgłoszenia Zaiząd Bóbr Miżyniec, poczta i stacja t d  graficzna 

Miżymec, załatwia. * ” 1893

O d  2 0  1 a t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r g e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach —  B e r g e r a  m y d ło  d z ie g c io w e  i-i- 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
D la uniknięcia pomyłeK proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d l ą  d z ie g 

c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rc z y w e  cierpieiyla nask.órrve używa się zamiast mydła dzieg

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dztegctowo-slarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegeiowego, albowiem za
graniczne wyroby imitowane są ńczsk.iteczne.

Lagodniejszem mydłem dziegciowoin na usunięcie n ieczystośc i p re t, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

B u rg e ra  g lic e ry n o w e  m y d łu  d z ie g c io w e , 
które zawierr 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Gena iztuki każdego gatunku 35 ent. wraz z broszurą. 714 a
Fabryka i główny sk‘ad w ysyłek:

A ptekarz G. Heli & Comp- w  Opawie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu

tycznej we W iedniu 1883.
E n  g ro s  d la  L w o w a :  u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75; 

u pp. aptekarzy : Pi tra Mikolascha, Zygmunta Ruckora.
E n  d c ta i l  u pp. aptekarzy . H- Wumenfelaa, K. Krzyżanowskiego, 

jakóba B-isera, L. Frauenglasa, P. Geilhofera, J . Piepest. ; w  'Ja s n o p o ‘u  
u r .  Januógiewicza, L. F leisoL m anna; w  B r o d a c h  u M. K ulaka; 
w  S ta n is ła w o w ie  J- M a°ury> A.. Beilego i A. Amirowicza ; iv  K o p e -  
czyńcach  u R eder- aptekarza.

O d  r o k u  1 S 4 S  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n a  k i l k u  w y 8 ta *
w a c h  p r e m i o w a n a

G “l a s e r - j  S c ł i r i f t -
Litliogfąfle- nni MascMiiun-Diamaiiteii-FaDrilc

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. iosef Legrady, 
Hermann Rosenberg

t y l k o  w moim domu w c  W i c d n i n ,  V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyam en ty ma
s zyn o w e  dla maszynistów do obracania walców sta.owych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
św id erki dyam entowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą

danie przesyła sic f r a n c o .  o.3U

W reszc ie  polecam mój skład brylantów, rautów i kam ieni  szlifowanych.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozir.ćrite.

po 1‘/, centa od wyrazu.

M ł o d a  o M » h « »  poszukuje um ieszcze
nia w prywatnym domu dc towarzy 

stwa starszej osoby lub też do zaiząd u 
i szycia, Bliższa wiadoniosd ^  Adniini* 
stracji „D zienn ika  Polskiego1*-

Ki l k u  o b r a z ó w  ś w i ę t y e h  (oleio- 
druków) łanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleczej 1. 9, I. pięfro. Zawsze po pc-
łudniu. ______

R
o t y n o w a n y  E k s p e d y t o r  p o -  

A ł c z t o w y  |  t e l e g r a f i s t a  z lO-lc.nią 
pr»K‘yką> pc.zuknje umieszczenia. Tauże 
jes t kauejonowany był administratorem , 
posiada chlubne świadectwa i może przy
jąć posadę zaraz. Listy pod: „Ekspedytor 
pocztowy" do A dm inistracji „Dzienmaa 
Polskiego." 461

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia, uyplomy, 
plany, etykiety kunieckie i t. p. wy

konuje po niskich eenaeh Zakład arty- 
stjczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

Rok założenia 1878. Gwarancja la t 10. 
Fortepian nowy Hamburgera — oraz 

Pianino niemiecki s, także przegrany flugel 
S znau la , baiuzu tanio no nabycia 
A. A lscher, Lwów, ul. Akaaemieka 1 26.

Mieszkania i sklepy.

po 1 cencie od wyrazu.

4  0  C% p o k o . e  z przycaleźno-
ę O f  A  akiami, p o k u j e  k a w a 

l e r s k i e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimieizowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Em ila Bertem iliaua 
Brajera, Kazimierzowska 37 432

Wydftwot i Ted&ztor o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f  I i i s k o w n z c k i . Rapier z fabryki oaerlańskiej.

— — 11 1 "  r __ __

Ł  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o *  p o d  z a rz ą d e m  J a n a  M i t


